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Bolesław WIERZBIAŃSKI (Londyn). 

IIE MA FUNDUSZU EUROPEJSKIEGO DLA UCHODZCOW 
Niezbedny jest powszechny protest 

Ze Strasburga nadeszła jedna z naj­
bardziej nieoczekiwanych i niepo­

kojących wiadomości Komitet Mini­
strów przy Zgromadzeniu Europejskim 
powziął decyzję, odrzucającą projekt 
utworzenia Europejskiego Funduszu 
dla Uchodźców. 

Problem wymaga pewnego omówie­
nia historycznego. W roku 1951 istnie­
jąca w Londynie środkowo i Wschod­
nio Europejska Komisja Ruchu Euro­
pejskiego, której prezesem był wów­
czas Major E. Beddington Behrens, o-
pracowała projekt utworzenia europej 
skiego funduszu, dla podtrzymania na 
Zachodzie rozwoju kultur narodów 
wschodnio-europejskich, obecnie ujarz 
mionych przez Sowiety. Dzięki stara­
niom m. in. także i polskich reprezen­
tantów w Komisji, projekt przedsta­
wiony został Zgromadzeniu Europej­
skiemu, które w dniu 8 grudnia 1951 
jednomyślnie uchwaliło i zaleciło go 
Komitetowi Ministrów, reprezentują­
cych przy Zgromadzeniu rządy krajów 
zachodnio-europejskich. Zalecenie to 
zostało powtórzone 27 września 1952. 

W międzyczasie Konferencja środ-
kowo-Wschodnio-Europejska Ruchu 
Europejskiego, jaka obradowała w Lon 
dynie w styczniu 1952 i Komisja, opra­
cowały plan akcji kulturalnej, która 
miała być finansowana ze środków do 
starczonyeh przez Fundusz. Rządy 
zachodnio-europejskie proszone były o 
roczne świadczenie w wysokości 200 
tys. funtów, czyli o kwotę minimalną 
w porównaniu z wagą i wielkością pro 
blemu. 

Plan obejmował m. in. pomoc dla 
instytucji naukowych, uczelni, insty­
tutów, wydawnictw, prasy kulturalnej, 
udzielanie stypendiów, pomoc dla ka­
tedr języków i literatury wschodnio­
europejskiej na zachodnio-europejskich 
uczelniach. Inicjatywa więc nie miała 
charakteru politycznego, obejmowała 
wyłącznie dziedzinę uchodźczego ży­
cia kulturalnego. Celem jej było zacho 
wanie tych narodowych wartości kul­
turalnych, które przez rządy komunis­
tyczne są w naszych krajach skrętnie 
usuwane i otwarcie tępione. 

Biorąc pod uwagę, że kraje zachod­
nio-europejskie tylko w niewielkim sto 
pniu świadczyły dotychczas na rzecz 
uchodźców, można było przypuszczać, 
że strasburski Komitet Ministrów bez 
trudności uchwali powołanie Fundu­
szu. Zwłaszcza, że jego kulturalny cha 
rakter nie miał w sobie ambarasują-
cych elementów politycznych. 

Stało się jednak inaczej. Na ostat­
nim posiedzeniu Prezydium Komisji 
środkowo-Wschodnio-Europejskiej w 
początku maja b. r. w Londynie, zo­
stał przedstawiony zebranym list mi­
nistra spraw zagranicznych Francji, p. 
Bidault do wiceprezesa Komisji E. Pe-
zet, zawiadamiający o odrzuceniu ini­
cjatywy Funduszu przez Komitet Mi­
nistrów. Informacja została równocze­
śnie podana przez komunikat biura 
Zgromadzenia Europejskiego w Stras­
burgu. 

List p. Bidault mówi, że "większość 

rządów reprezentowanych w Radzie 
Europejskiej, nie wydaje się być skłon 
na angażować w sposób zalecany przez 
Zgromadzenie". W rezultacie podczas 
zebrania Komitetu Ministrów w dniu 
16 marca b. r. stwierdzono, że znaczna 
ich większość "ids', pn-eciwna utworze 
niu tego rodzaju Funduszu kultural­
nego". 

Najbardziej jednak niepokojąca, a 
politycznie nieprzemyślana jest moty­
wacja decyzji. Większość delegatów 
bowiem oświadczyła, że "według ich 
opinii, w stosunku do uchodźców sto­

sowana być winna w pierwszym rzę­
dzie polityka asymilacji w krajach za­
mieszkania. Wydawało im się rzeczą 
niebezpieczną stwarzanie sytuacji, któ­
ra w rzeczywistości będzie miała cha­
rakter stały i która będzie utrzymywać 
uchodźców w nastroju niecierpliwego 
oczekiwania na powrót do ich krajów 
pochodzenia". 

Przełóżmy ten dyplomatyczny język 
na właściwy. Cóż ta decyzja i jej mo­
tywacja oznacza ? 

Przede wszystkim, że Ministrowie re 
prezentujący kraje zachodnio-europej­

skie przekreślają i niszczą podstawy 
oęólno-europejskiej solidarności. Sko­
ro duch appeasementu i neutralizmu 
jest zbyt głęboko zakorzeniony w ich 
poglądach, aby mogli się zdobyć na 
jakiekolwiek kroki polityczne na rzecz 
uwolnienia drugiej ujarzmionej poło­
wy Europy, mogli przynajmniej zdobyć 
się na minimalny gest w obronie na­
szych wartości kulturalnych, które są 
równie europejskie, jak wartości kul­
tury francuskiej, włoskiej, czy belgij­
skiej. 

Wysunięcie następnie tezy asymila-
cyjnej, przy okazji omawiania działal­
ności elity intelektualnej krajów pod­
bitych, bo przede wszystkim ta grupa 
emigracji pracuje na rzecz zachowa­
nia kultur narodowych, oznacza próbę 
przekreślania celu istnienia emigracji 
z krajów podbitych przez Sowiety. 

Dokończenie na str. 2-ej 

Energia atomowa w służbie postępu 
atom" wzbudza w nas za­

zwyczaj uczucie przerażenia. My-
głowo 

stimy bowiem natychmiast o bombie 
atomowej. Kie bez powodu: sądzimy, 
że energia atomowa używana jest w 
praktyce jedynie w celach wojennych. 
Wprawdzie, narody wolnego świata — 
Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, 
Francja i Kanada wniosły do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych projekt 
kontroli międzynarodowej nad ener­
gią atomową, wyłączający możliwość 
produkowania broni atomowej, leczRo 
s ja sowiecka stanowczo się mu sprze­
ciwiła. 

Nie przeszkadza to jednak, że obok 
wysiłków, robionych — z koniecznoś­
ci — dla wzmocnienia swego "atomo­
wego" potencjału wojennego w takim 
stopniu, by móc stawić czoło ewentual­
nej agresji sowieckiej — narody wolne 
prowadzą intensywne prace w kierun­
ku wykorzystania energii atomowej 
dla celów czysto pokojowych. 

Szereg państw, jak Francja, Kana­
da, Holandia, Norwegia, Szwajcaria — 
zajmują się wyłącznie kwestiami po­
kojowego stosowania tej energii. 

Wysiłki idą w kilku zasadniczych 
kierunkach. Najprzód — w kierunku 
wyzyskania energii atomowej dla pro­
dukowania prądu elektrycznego. Pra­
ce tego rodzaju prowadzone są w 15 
krajach. Dalej, bada się możliwość 
zastosowania energii atomowej jako si 
ły popędowej na statkach i samolo­
tach. Następnie, prowadzone są stu­
dia nad użytkowaniem energii atomo­
wej w przemyśle i rolnictwie. Wreszcie, 
bardzo ważny dział stanowią prace 
nad jej wyzyskaniem w medycynie. 

Czy i co już osiągnięto ? 
Mimo, że jesteśmy właściwie dopie­

ro w przedsionku ery atomowej — wol 
no powiedzieć, że uzyskano już sporo. 

Do wywołania wybuchu atomowego 
niezbędne są albo "uranium 235", al­
bo "plutonium". Dla uzyskania, z nor 
malnego "uranium 238" — tych ma­
teriałów, trzeba się posługiwać gigan­
tycznymi "reaktorami nuklearnymi", 
istniejącymi w Ameryce (Hanford) i 
Wielkiej Brytanii (Sellafield). Mogą o-
ne jednak, zamiast plutonium — wy­
twarzać ciepło. Obliczono, że kilo "u-
ranium 235" jest w stanie wytworzyć 
tyle ciepła, ile wytworzy spalenie 20 
milionów kilo węgla. Zbudowano tedy, 
w roku 1951, w Arco, w Stanach Zje­
dnoczonych, doświadczalny "reaktor-
generator", który wytwarzał około 100 
kilowat-godzin. W Harwell, w Wiel­
kiej Brytanii, w podobny sposób zdo­
łano zapewnić elektryczne ogrzewanie 
laboratorium. 24 lutego 1953, w labora­
torium amerykańskim Oak Ridge, zdo­
łano wytwarzać ilość ciepła, wystarcza 
jącą do ogrzewania 250 pomieszczeń. 

Są to dopiero pierwsze próby, apa­
raty są jeszcze niezmiernie kosztowne, 
ale uczeni twierdzą, że są na dobrej 
drodze. 

Jeśli chodzi o zastosowanie energii 

atomowej w marynarce, to problem zo 
stał już praktycznie rozwiązany: 31-go 
marca 1953 został puszczony w ruch 
prototyp silnika atomowego, "v który 
zostanie zaopatrzony okręt podwodny, 
"Nautilus". 

Użytkowanie przyborów atomowych 
w przemyśle weszło już od kilku lat 
w stadium realizacji praktycznych. Za 
ich pomocą mierzy się na przykład 
grubość bardzo cienkich płyt metalo­
wych, arkuszy papieru czy warstw gu­
my; pozwalają one stwierdzić różni­
ce, nie przekraczające jednej stotysię-
cznej centymetra ! Aparaty atomowe 
pozwalają określić poziom tych czy in­
nych cieczy w zamkniętych kotłach, 
albo określić ilość wody, zawartej w 
pokładach śniegu, co ma duże znacze­
nie dla stacji meteorologicznych. W 
Oak Ridge zbudowano aparat atomo­
wy, pozwalający zbadać, cay tak: lub 
inny produkt nie zawiera ciał obcych, 
czy w odlewie nie ma wewnętrznych 
próżni, przy czym można stwierdzić 
obecność nawet najmniejszej ilości nie 
potrzebnych domieszek. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

Od szeregu lat władze francuskie 
•prowadzą systematyczną walkę 

z reżymową piątą kolumną. Naj­
pierw rozwiązały bierutowe organi­
zacje „społeczne'", które okazały się 
ośrodkami szpiegowstwa i dywersji. 
Uczyniły to wbrew wywodom „Na­
rodowca", który w swoim czasie pi­
sał : 

„Rozważając, co zrobić, Wychodź 
stwo musi sobie zdać sprawę, że 
spór o legalność rządu został ul;s>li­
czony na korzyść rządu Jedności Na 
rodowej (agentura Kremla w War­
szawie — przyp. mój), jak to było 
zresztą do przewidzenia. Rząd Jedno 
ści Narodowej popiera bez wątpie­
nia utworzoną niedawno Radę Na­
rodową Wychodźstwa (główny ośro 
dek reżymowy szpiegostwa, dywer­
sji i sabotażu we Francji — przyp. 
mój). Wobec tego, że nadrzędne in­
teresy Ojczyzny wymagają skupienia 
sił polskich, a nie ich rozpraszania 
w bezowocnych tarciach i walkach, 
przeto odpowiedzią tiu kierownicy 
związków W ychodżslwa i wybranej 
niedawno Rady Narodowej mają o-
bowiązek zbadać co można i co trze­
ba zrobić, aby najwięcej w danych 
warunkach wskazana Rada Narodo 
wa mogła zostać, ową naczelną orga 
nizacją porozumiewawczą". 

Przytoczyłem ten ustęp mimocho­
dem. Tylko dla wykazania jak szko 
dli we były (i są nadal) pouczenia 
„Narodowca"^ Ładnie wyglądałyby 
polskie organizacje niepodległościo­
we, gdyby posłuchały rad tego nie­
prawdopodobnego pisma. Wracam 
do reżymowej piątej kolumny. 

Po rozwiązaniu reżymowych orga 
nizacji, władze francuskie poważnie 
zabrały się do likwidowania komu­
nistycznej bibuły. W grudniu ub. r. 
zamknęły reżymfowy dziennik p. t. 
„Gazeta Polska" oraz dwa tygodni­
ki: „ilustrowany"—,,Polska i Świat" 
i „robotniczy" — „Prawo Ludu". 
Ten sam los spotkał 31 marca b. r. 
nowopowstały ,,Kurier Polski", a 6 
maja b. r. jego następcę — ,,G(os 
Polaka we Francji". 

Półmilionowe wychodźstwo pol­
skie powitało te zarządzenia francu­
skie z radością i ulgą. Zdawało mu 
się, że raz na zawsze uwolnione zo­
stało od pisanej po polsku komunis­
tycznej bibuły, która zalewała ośro 
dki robotnicze, nawołując do straj­
ków politycznych i do wszelkiego ro 
dzaju wystąpień przeciw państwu 
francuskiemiu jako takiemu. Liczy­
ło, że znikną nareszcie z polskich o-
środków jaczejki komunistyczne, któ 
re pod płaszczykiem „kół przyja­
ciół" różnych piśmideł reżymowych 
jawnie prowadziły swą wywrotową 
robotę. Polski robotnik sądził, że po 
ciężkiej pracy w kopalni czy fabry­
ce będzie mógł spokojnie u siebie w 
domu wieczorem odpocząć. Że już 
nie wtargnie doń żaden reżymowy 
„korespondent", by szantażem wy­
łudzać podpis pod apelem bolszewic­
kiego „ruchu pokoju" — sztokholm­
skim, berlińskim czv wiedeńskim. 

St. PACZYŃSKI. 
Dokończenie na str. 3-ciej 

Polacy z Francji na kolarskim «wyścigu pokoju»?!!! 
Niemiłą niespodziankę polskim orga­

nizatorom tej na dużą skalę za­
krojonej imprezy spprtowej, sprawiło 
zespołowe zwycięstwo drużyny ze 
wschodnich Niemiec. Konkurencja 
była poważna. Do biegu stanęło szes­
naście zespołów, w tym dwa polskie 
— ekipa krajowa i reprezentacja Po­
lonii Francuskiej; trasa biegu również 
nie należała do najłatwiejszych, są­
dząc z opinii fachowców sportowych. 

Nas jednak bardziej interesuje po­
lityczna strona imprezy. Gdy przed 

Ośrodek badań 
Spraw Polski Zachodniej 

Londyn (NBI). — Coraz wyraźniej 
wysuwane hasła rewizjonistyczne w 
miarę szybkiej odbudowy potęgi gos­
podarcze Niemiec wskazują jako na 
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St. KOTWICZ 

FRASZKI 
Pan Wydawca składa wieniec 

A cóż to się stało? Dla jakiej to racji 
Wydawca przyłączyć się chce do „sanacji" ? 
Ze obchód? Ze pochód? Ze pomnik? Ze krzyż? 
Łaskawco, wydawco, sprzedawco, a kysz ! 

Więc biedny wydawca, ze wstydu rumieńcem, 
Przez plotki, opłotki, przekrada się z wieńcem. 
Niech składa. Bo może dziś tego nie wie się 
On kiedyś na grób nasz też kwiatki przyniesie? 

Grom z Olimpu 
Gdy w tak napiętej atmosferze 
Nie może zrodzić się przymierze, 

Gdy w dnie gorące i parne 
Wszystko iść, zda się, na marne 

/ zgoda drzemie w zaciszu — 
Spuść gromi! Piorunem bij, Jowiszu I 

Gdy piorun chmury rozpruje, 
Napięcie się rozład/uje. 

Grom spada i niebo orze !! 
No i co? Jest jeszcze gorzej 

ST. KOTWICZ. 

bardzo ważne zadanie wychodźstwa 
podjęcie studiów i przygotowanie opra 
cowatń oraz argumentacji, uzasadniają 
cych stanowisko polskie w sprawie 
ziem zachodnich. Inicjatywę taką po­
wziął Związek Polskich Ziem Zachod­
nich. 

Powołany ostatnio Ośrodek Badań 
spraw Polski Zachodniej stawia sobie 
następujące cele : 1) Pogłębianie wie­
dzy o ziemiach zachodnich i znacze­
niu ich dla Polski; 2) Obserwowanie 
dyskusji publicznych na terenie mię­
dzynarodowym o tych ziemiach; 3) 
Opracowanie zagadnień wymagających 
obiektywnego naświetlenia na użytek 
opinii polskiej i obcej oraz w miarę 
możliwości ogłoszanie takich materia­
łów drukiem; 4) Prostowanie wiado­
mości nieścisłych lub tendencyjnych, 
pojawiających się w publikacjach za­
granicznych, utrzymywanie kontaktów 
i współpracy z ośrodkami czy instytu­
cjami polskimi i zagranicznymi o po­
krewnych celach badawczych. Dla wy­
pełnienia tych zadań Ośrodek podej­
mie starania o zebranie i stałe uzupeł 
nianie odpowiedniej dokumentacji o-
raz będzie utrzymywać ewidencję ułat 
wiającą korzystanie z dokumentacji 
dostępnej gdzie indziej. 
lllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllimilllillllllllllllllllllllllllllll 

400 
Ukazał się 400-setny numer "Polski 

Wiernej". 
Bratniemu organowi składamy z •-

kazji tego jubileuszu serdeczne tycze­

nia dalszej pomyślności. 

kilku laty trzy czołowe pisma komuni- ka włosko-francuska, podczas gdy za-
styczne: Polski, Czechosłowacji i kordonowy "wyścig Pokoju" to prawie 
Wschodnich Niemiec, realizowały ideę że "Europe Unie" ! —* Cóż? sport po-
samego biegu, w założeniach jego or-. dobnie jak i sztuka niełatwo dają się 
ganizatorów leżało propagandowe po-1 przedzielić żelaznymi kurtynami. Ale 
dejście do idei pokojowego współżycia • czy tak istotnie sprawa się przedsta-
trzech sąsiadów z tej części Europy. 
Wiadomo sport — i to ten najpopu­
larniejszy — jest wymarzonym instru­
mentem do "zacieśniania przyjaźni", 
"dobrosąsiedzkich stosunków" i t. p. 
Tak też i było w konkretnym wypad­
ku. Każdorazowa trasa biegu, prze-

wia w odniesieniu do "wyścigu Poko­
ju" ? 

Aby na to odpowiedzieć, trzebaby 
zbadać, jakimi sposobami zapewniono 
tak ogólnoeuropejską obsadę konku-
rencyjnych zespołów. Kto tych spor-

myślnie planowana poprzez terytoria t°wców angażował, kto ich wysyłał i 
Niemiec Wschodnich, Czechosłowacji i kto Płacił ? Kto S£Ł te asy sportu ko-
Polski, usiana jest okazjami do poka- barskiego z Triestu, Norwegii, Belgu ? 
zania wszem wobec, jak to te trzy pań 1 tutaj odrazu pewien szczegół charak 
stwa ze sobą dobrze żyją i jak się ko- terystyczny. Nie dojechała drużyna 
cha ją. Linie graniczne, przez które w*oska 2 tej tylko przyczyny, ze rząd 
sportowcy przejeżdżają — to "wieczy- Gasperi odmówił wiz wyjazdowych 
ste granice przyjaźni i pokoju", dają- zawodnikom włoskim. Wiemy, że sto-
ce dodatkowy asumpt do "żywiołowych sunkl Warszawy z Rzymem ostatnio 
manifestacji" ze strony okolicznej lu- si? popsuły. Ambasador włoski w War 
dno§ci | szawie wysłuchuje cierpkich uwag od 

m ', , . , , . przedstawiciela reżymowego M. S. Z. 
Trzeba obiektywnie przyznać, ze po- na temat jakiejś antypoiskiej wysta-

mysł sam w sobie zorganizowania na wy w Rzymie _ niewątpliwie jedno z 
duzą skalę międzynarodowej sporto- drugim pozostaje w związku. W każ-
wej imprezy jest pociągnięciem zręcz­
nym. Inicjatywa chwyciła i jeśli są­
dzić po udziale zawodników, to istot­
nie impreza ma charakter prawdziwie 
międzynarodowy. Czytamy o udziale 
w nim drużyn : angielskiej, duńskiej, 
norweskiej," austriackiej itd. — prawie 
cała Europa. Możnaby właściwie mó­
wić o powstałym na wschodzie Euro­
py odpowiedniku "Tour de France", 
tylko o szerszym zasięgu. 

Ten ostatni, to praktycznie rozgryw-

dym razie inne ekipy zezwolenia na 
wyjazd otrzymały i udział w "wyści­
gu" wzięły. Zawodnik duński — Pe-
dersen, zdobył nawet indywidualnie 
pieryrsze miejsce. W tym roku meta wy 
ścigu znajdowała się w Warszawie, 
dokąd zawodnicy przybyli po wielu 
sportowych emocjach, witani przez 
najwyższe czynniki polityczne z Ro­
kossowskim i Zawadzkim na czele, — 

Dokończenie na str. 2-ej 

Ucieczka por. Jaźwińskiego 
Por. pilot Zdzisław Jaźwiński, który 

lądował w dniu 20 maja na wyspie 
Bornholm, na takim samym Mig—15, 
jak por. Jarecki, należał do tej samej 
formacji i był jego bliskim przyjacie­
lem. Ucieczkę swoją planował od wie­
lu miesięcy, lecz początkowo zamierzał 
jej dokonać dopiero w lecie. O szcze­
gółach eskapady por. Jareckiego do­
wiedział się z audycji radiowych. Zre­
sztą, znają je obecnie wszyscy w Pol­
sce. % 

Po ucieczce Jareckiego, zakazano po 
czątkowo Polakom lotów na Mig'ach, 
lecz później dozwolono znowu, pod wa 
runkiem jednak, że odbywać się będą 
grupami po 5 samolotów 1 że jeden z 
nich będzie kierowany przez Rosjani­
na. 

Jaźwiński nie mógł, uciekając przed 
pościgiem, znaleźć maleńkiego lotnis­
ka na Bornholm i lądował na placu 
ćwiczebnym w pobliżu koszar, przy 
czym aparat doznał drobnych uszko­
dzeń. Jest on zupełnie identyczny do 
aparatu, na którym przyleciał por. Ja­
recki. 

W Waszyngtonie, Kongres Polonii 
Amerykańskiej ogłosił oświadczenie 
por. Jareckiego, w którym czytamy : 
"Jestem poruszony i szczęśliwy, że je­
den z moich kolegów z lotnictwa pol­
skiego zdołał uciec z Polski na MiG'u. 
Jest to drugi dowód, że piloci polscy 
przeciwni są reżymowi komunistyczne­
mu ł wierni wolnej i demokratycznej 
Polsce". 



Fundusz Europejski dla Uchodźców 
Dokończenie ze str. 1-e]. 

Wreszcie, mamy się wszyscy asymi-
lować, przyjmować obywatelstwa kra­
jów zamieszkania, zaprzestać walczyć 
o wolność naszych krajów i o jedność 
Europy. Mamy przyjąć i pogodzić się 

W swym niejako testamencie (Eko­
nomiczne problemy socjalizmu w 

ZSSR) Stalin zapewnia, że "...kapita­
listyczna Anglia, a za nią również ka­
pitalistyczna Flrancja będą ostatecz­
nie musiały wyrwać się z objęć USA 
i zdecydować się na konflikt z nimi, 
ażeby zapewnić sobie samodzielną po­
zycję... " i podkreśla, że "nieuchron­
ność wojen między krajami kapitalis­
tycznymi pozostaje w mocy". 

Na szczęście, daleko jeszcze jesteśmy 
od tego stanu rzeczy. Ale obserwując 
ostatnie posunięcia brytyjskie przyznać 
musimy, że sir Winston Churchill robi j 
wszystko, aby się sprawdziły przepo­
wiednie jego przyjaciela czasów ostat­
niej wojny — Stalina. W swej mowie 
z 11 maja wziął on niedwuznacznie w 
obronę Rosję sowiecką, która rzekomo 
wcale nie jest imperialistyczna, a tyl­
ko dbająca o swe bezpieczeństwo, nie 
szczędził natomiast pośrednich krytyk, 
pod adresem Stanów Zjednoczonych. ' 
W konkluzji, w sposób demagogiczny. 
zaproponował natychmiastowe spotka­
nie na "najwyższym szczeblu". Toteż 
nic dziwnego, że moskiewska "Praw­
da" z wielkim zadowoleniem przyjęła 
propozycję Churchilla. Dodajmy, że 
bierutowa "Trybuna Ludu" przemowie 
niu Churchilla i debacie w Izbie Gmin 
poświęciła całą swoją stronę dużego 
formatu — fakt bez precedensu, jeże­
li chodzi o przemówienie jakiegokol­
wiek zachodniego męża stanu. Nowo­
powstała zaś paryska gadzinówka re­
żymowa już dęła w trąby zwycięstwa : 
"Fakty te — głosiła — świadczą jas­
no o wzrastających sprzecznościach 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi z 
jednej strony, a Wielką Brytanią i 
Francją z drugiej. Kraje te, jak wi­
dzimy, starają się wydostać spod szpo­
nów zachłannej kliki rządzącej w Sta­
nach Zjednoczonych". 

Pozostawmy na boku Francję. Do­
chowała ona wierności swej tradycji, 
zapoczątkowanej po ostatniej wojnie, 
że zawsze, gdy się coś ważnego w świe 
cie dzieje, Francja ... nie ma rządu. 
Ale jeśli chodzi o pana Churchilla, to 
— dzięki zdecydowanej postawie prez. 
Eisenhowera — stanął on wobec dyle­
matu : albo jechać samotnie w odwie­
dziny do Malenkowa, by — jak sam 
się wyraził — w najgorszym razie na­
wiązać "bardziej zażyłe kontakty", al­
bo pójść do Canossy, t. zn. udać się na 
Bermudy. Wybrał to drugie. 

W czerwcu więc odbędzie się na Ber 
m udach konferencja Trzech, w któ­
rej wezmą udział prez. Eisenhower, 
premier Churchill i — jak to określił 
paryski "Figaro" — Monsieur X, któ­
rym najprawdopodobniej będzie Paul 
Reynaud (w chwili, gdy oddajemy nui 
mer do druku, odbywa się właśnie w! 
Assemblée Nationale głosowanie nad 
jego inwestyturą). 

Jaki jest cel konferencji na Bermu­
dach? Według sir Winstona, jest to 
rzecz jasna : przygotowanie rozmów z 
Kremlem. Ale innego zdania jest prez. 
Eisenhower, który stoi na jedynie słu­
sznym stanowisku, że z Moskwą nie 
ma o czym mówić, dopóki nie wykaże 
faktami, że jej "ofensywa pokojowa" 
nie jest tylko grą, obliczoną na rozbi­
cie bloku zachodniego. A ponieważ w 
tym bloku zarysowały się poważne 
szczeliny, przeto konferencja ma wła­
śnie zająć się ich usunięciem. Chodzi 
więc o uzgodnienie polityki sprzymie­
rzonych zarówno w Europie, jak i na 
Dalekim Wschodzie. Jak widzimy, zda­
nia. są diametralnie przeciwne. Które z 
nich zwycięży ' 

Tymczasem trzeba zanotować gwał­
towną reakcję Kremla. Spotkanie na 
Bermudach określił on jako spisek 
przeciw Rosji sowieckiej, który prowa 
dzi do "dalszego wzmożenia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych". — 
Moskiewska "Prawda" ogłasza, że Ro­
sja wzięłaby udział w konferencji pro­
ponowanej przez Churchilla, ale tylko 
wówcza3. jeżeli nie będzie "wstępnych 
warunków". Innymi słowy, jeśli zda­
nia demokracji zachodnich będą po­
dzielone, tak, by Kreml mógł je do­
wolnie wygrywać w interesie swej po­
lityki zaborczej. Bezpośrednim zaś od­
wetem na spotkanie trójki zachodniej 
jest odmowa sowiecka wzięcia udzia­
łu w konferencji zastępców ministrów 
spraw zagranicznych w sprawie trak­
tatu z Austrią. 

Ta ostatnia konferencja została zwo 
łana do Londynu na dzień 25 b. m. W 
ostatniej jednak chwili Rosja się wy­
cofała, oświadczając, że konferencja 
została zwołana nieprawnie i że jedy­
nie Rada ministrów spraw zagranicz­
nych, przewidziana układem... w Pots-
damie, ma prawo zwoływania tego ro­
dzaju konferencji. Dodajmy, że do­
tychczas odbyło się 260 posiedzeń za­
stępców ministrów spraw zagranicz­
nych poświęconych zagadnieniom trak 
tatu pokojowego z Austrią i Rosja ni­
gdy nie podnosiła zarzutu nieprawne­
go ich zwołania, choć żadne z nich nie 
było wynikiem decyzji Rady minist­
rów spraw zagranicznych. 

Zakończmy dzisiejszy przegląd stwier 
dzeniem, że na polskim odcinku emi­
gracyjnym nie ma nic nowego. Róż­
nych bowiem oświadczeń różnych rad 
do nowych rzeczy zaliczyć nie podob­
na. St. P. 

z sowietyzacją całej Europy Wschod­
niej i wyrzec się powrotu do ojczyzny. 

Nie ma dosyć ostrych słów dla potę­
pienia tego rodzaju stanowiska. Reży­
my komunistyczne niewątpliwie będą 
mogły obecnie oświadczyć, że kraje 
Europy zachodniej nie chcą mieć nic 
do czynienia nawet z kulturalnymi a-
spiracjami emigracji politycznych. 

Chęć jednak unikania drażliwych 
problemów, polityka chowania głowy 
w piasek poszła tym razem zbyt dale­
ko. Nie zmieni smutnego faktu pro­
test prezesa Komitetu Zgromadzenia 
dla spraw narodów niereprezentowa-
nych (to znaczy dla naszych krajów) 
Brytyjczyka, majora Tufton Beamisha, 
ani zapowiedziany protest Richarda 
Low, prezesa Komisji środkowo-
Wschodnio-Europejskiej w Londynie. 
Nie przekleśli wrażenia i znaczenia 
decyzji Komitetu Ministrów fakt, że 
Zgromadzenie Europejskie raz jeszcze 
odesłało wniosek do Komitetu Minist­
rów. 

Trudno jest w tym miejscu nie wska 
zać na tragiczną dysproporcję pomię­
dzy tym co dla uchodźców robią wol­
ne kraje europejskie, a tym czego do­
konują Stany Zjednoczone. Dość przy 
pomnieć akcję Krucjaty Wolności, Ko 
mitetu Wolnej Europy, Radia "Free 
Europe", Uniwersytetu Wolnej Europy 
w Strasburgu, czy środkowo-Europej-
skiego Centrum Studiów w Nowym Jor­
ku. A chyba Europa zachodnia powin­
na mieć więcej poczucia solidarności, 
więcej zrozumienia dla spraw swej dru 
giej, ujarzmionej połowy, aniżeli da­
leka Ameryka. 

Sprawa jest więcej niż ważna. W grę 
wchodzą polityczne i kulturalne pod­
stawy, na jakich opiera się sens istnie 
nia emigracji politycznych. W grę 
wchodzi pojęcie Europy jako całości 
przynajmniej kulturalnej. — Protest 
wszystkich emigracji politycznych i na 
szych przyjaciół, musi być nie tylko 
mocny, ale i powszechny. 

Z FRANCJI NA «WYŚCIG POKOJU»?!!! 
MT- Dokończenie ze str. 1-ej 

jedynie "premier" Bierut nie uznał za 
właściwe się pofatygować. Uroczystość 
zakończenia wyścigu i wręczenie licz­
nych nagród i upominków odbyła się 
dn. 16 bm. w sali Teatru Narodowego 
w Warszawie. Nagrody, fundowane 
przez Bieruta i Zawadzkiego wręczali 
Kazimierz Mijał, szef urzędu "Rady 
Ministrów" i Marian Rybicki, sekre­
tarz "Rady Państwa". Puchar świa­
towej RadyPokoju zwycięskiej druży­
nie Niemiec wręczył Jerzy Putrament. 
Inne nagrody zawodnicy otrzymali z 
rąk dyplomatycznych przedstawicieli 
Czechosłowacji i Wschodnich Nie­
miec. 

Na marginesie "wyścigu" warto za­
uważyć, że w tym roku mniej się pi­
sało, niż zazwyczaj, o przyjaźni pol-
sko-niemieckiej .«Przejazd zawodników 
przez Zgorzelec nie wywołał żadnych 
specjalnych reakcji ze strony prasy. 
Pozostaje to zapewne w związku z ge­
neralną linią przemilczania Odry i 
Nysy, a podkreślania jedynie pokojo-
wości Polski i Niemiec. Pisaliśmy o 
tym niedawno, omawiając warszawską 

Bolesław WIERZBIAŃSKI. 

Czystki, czystki... 
Coraz wyraźniej wychodzi na jaw, 

że "zmiana warty" na Kremlu żad­
nych zmian właściwie nie przyniosła. 
Jednym z dowodów — wielka "czyst­
ka", przeprowadzana obecnie we 
Wschodnich Niemczech. Przeprowadza 
ją — z ramienia partii komunistycz­
nej, Hermann Matern, który już usu­
nął z niemieckiego politbiura Franza 
Dahlem'a "za ślepotę polityczną wo­
bec agentów imperialistycznych", a z 
partii — Fritza Uschnera i Lenę Fi­
scher, zajmujących dotąd wybitne sta 
nowiska. "Surowe upomnienia" otrzy­
mał Wilhelm Koenen, sekretarz komu 
nistycznego frontu narodowego. 

W raporcie swym Matem oświad­
cza, że "dalsze śledztwo jest w toku". 

Według doniesień prasy, Dahlem zo 
stał już osadzony w więzieniu. 

konferencję dla pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego. Jest jed­
nak jeszcze inny aspekt tej "sporto­
wej" imprezy. Polacy występują w niej 
w podwójnym charakterze: Raz jako 
reprezentacja polska z kraju, i po raz 
drugi jako zespół Polonii Francuskiej. 
Ma to bardzo dziwną wymowę. Dlacze 
go akurat jedyna emigracja polska z 
wolnego Zachodu zdobywa się na swój 
zespół sportowy w propagandowej ko­
munistycznej imprezie? Zespół ten w 
dodatku zdobywa w ogólnej klasyfika­
cji trzecie miejsce. Dlaczego nie robią 
tego Czesi, którzy również mają swo­
ją emigrację ? 

Dlaczego nie było Niemców z Za­
chodnich Niemiec ? Jest w tym jakieś 
wyraźne niezrozumienie istoty zagad­
nienia. Wiemy przecież, że Polonia 
Francuska w swej przeważającej więk 
szóści nie uznaje zaboru Polski przez 
Rosję. W naszej akcji wolnych Pola­
ków na Zachodzie zawsze podkreśla­
my, że naród polski obcy jest komu­
nizmowi, że poza garstką oportunis-
tów nikt dobrowolnie nie współpracu­
je z reżymem. A tutaj nagle 6-cio 
osobowa kolarska ekipa polska z Fran 
cji. Z wolnej nieprzymuszonej woli — 
bo nikt tych ludzi siłą na wyścigi nie 
mógł zapędzić. 

Chcemy przypuścić, że tu raczej cho 
dzi o brak .ustanowienia się nad skut 
kami czynu, niż o chęć skorzystania 
z pewnych korzyści natury material­
nej. 

Zjawisko podobne do reakcji na in­
nym odcinku — mamy na myśli akcję 
kolonii wakacyjnych dla dzieci. I tu 
i tam reżym rzuca setki tysięcy fran­
ków dla celów propagandowych, aby 
wykazać gdzie można, że emigracja za 
nim stoi, że jedynie "zdradziecka kli­
ka amerykańskich agentów" rnąci wo­
dę, ale ogół emigracji uznaje Bieru­
ta. 

Wiemy, jak prawda wygląda i dla­
tego nie wolno nam stwarzać tego ro­
dzaju dwuznacznych sytuacji. 

Z prasy polskiej, obcej i wrogiej 
Walka ze złem 

M. G. (paryskie "Słowo Polskie" z 
21. 5. 53) pisze: 

"Gdy się w wydawanym w Lens "Na 
rodowcu" czyta przez przeciąg całych 
tygodni, że z wyjątkiem jego i garstki 
jego protektorów cała nasza niepodle­
głościowa emigracja jest bandą łot­
rów i targowiczan, walczących o do­
lary i frymarczących polskimi ziemia­
mi zachodnimi, pierwszą myślą uczci­
wego człowieka jest: nie warto o tym 
mówić, nie warto tym się zajmować, 
można tylko gardzić, lub tak zbywać 
tę nieprzytomną pisaninę, jak zbywa 
się bredzenie chorych z wysoką gorącz 
ką i rozwiązłym językiem. 

Ale — czy wolno milczeć? Bo wszak­
że to bredzenie nie odbywa się na łóż­
ku szpitalnym, lecz publicznie. I słu­
chają tego ludzie, którzy w swym pro­
stym sumieniu wprost nie potrafią so­
bie wyobrazić, aby można było z ta­
kim patosem rzucać w świat historie, 
wyssane z redaktorskiego palca, by mo 
żna było bez podstaw tak zaciekle nie 

nawidzieć i tak nieodpowiedzialnie o-
skarżać. Ludzie ci nie wiedzą, że ta 
cała robota może być nieodpowiedzial­
na, ponieważ jest bezpieczna i bezkar­
na. Nie orientują się, że te mętne cie­
cze tak chytrze miesza się w redakcyj 
nym kotle, by trudno było skarżyć o 
zniesławienie. Nie zdają sobie sprawy, 
że wyciąganie przed obcymi sądami 
"domowych brudów" jest ostateczną z 
ostateczności. I w rezultacie ten lub 
ów może pomyśleć: to chyba musi być 
prawda". 

Podkreślając, że trudność walki le­
ży w tym, iż niemożliwą jest rzeczą 
prostowanie wszelkich bredni "Naro­
dowca", M. G. dochodzi do następu­
jącego wniosku: 

"Ale trudność walki nie zwalnia ni­
kogo z obowiązku walki. Walki nie z 
wydawnictwem, lecz z jego nadużywa 
niem do szerzenia zła. I ta walka za­
kończy się zwycięstwem, a jedną z o-
fiar będzie komunistyczna "Trybuna 
Ludu". Ta sama, dla której "Narodo­
wiec" jest bezcennym źródłem cyta-
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Wiadomości wojskowe 
INDOCHINY. — Odwrót komunis­

tów z Laosu, który wywołał takie zdzi 
wienie — i był przez niektórych rozu­
miany, jako dowód skłonności pokojo­
wych Kremla — był oczywiście tylko 
manewrem taktycznym. Obecnie — 
czerwoni wznowili ofensywę zarówno w 
Laosie, jak na innych odcinkach fron 
tu indochińskiego, atakując m. in, klu 
czowe pozycje francuskie w rejonie 
Hanoi. 

Samolot nowego dowódcy francuskie 
go w Indochinach, gen. Navarre, zo­
stał uszkodzony przez artylerię komu­
nistyczną podczas lotu do wysunięte 
placówki Nasan, i lądował tam z wiel 
kim trudem. 

NA POLIGONIE 41 OMOWYM. — 
Na poligonie pod La* Vegas w stanie 
Nevada przeprowadzano 9-ty i 10-ty 
wybuch atomowy z tegorocznej serii. 
9-ty wybuch był tak silny, że wstrząs­
nął domami w Las Vegas, odległym o 
więcej niż 120 km. Co do 10-go, był to 
pierwszy w historii wystrzał z armaty 
pociskiem atomowym. Po naładowa­
niu działa, artylerzyści wycofali się do 
schronu, a wystrzał spowodowany zo­
stał z odległości 15 km za pośrednic­
twem prądu elektrycznego. Atomowy 
pocisk o wadze 450 kg skierowano na 
cel, odległy o 11 km. nośność działa 
wynosi jednak 32 km. 

Wyniki doświadczenia trzymane są 
narazie w tajemnicy. Dziennikarze nie 
zostali dopuszczeni. 

Przy okazji warto nadmienić, że wia 
domości, jakoby Stany Zjednoczone 
miały zaprzestać produkowania broni 
atomowej, są nieścisłe. Istnieje zamiar 
obcięcia kredytów na badania atomo­
we w budżecie przyszłorocznym, lecz 
sumy, przeznaczone na broń atomową, 
nie ulegną żadnemu zmniejszeniu. 

JUGOSŁAWIA. — Pogłoski o wzno­
wieniu stosunków dyplomatycznych po 
między Sowietami a Jugosławią okaza 
ły się pozbawionymi podstaw. Wręcz 
na odwrót, koiilentracje wojsk rosyj­
skich i satelickich na granicach Jugo­
sławii stają się coraz bardziej niepo­
kojące, a ilość incydentów granicz­
nych stale wzrasta. 

LOTNICTWO SOWIECKIE. — We­
dług informacji, posiadanych przez 
sztab amerykański. Sowiety posiadają 

około 1.000 wielkich dalekodystanso-
wych bombowców, przy pomocy których 
mogłyby przeprowadzić atomowe bom­
bardowanie miast amerykańskich. — 
Bombowce te, typu TU-4, są ulepszoną 
wersją amerykańskiej nadfortecy B-29. 

Poza tym, Rosja ma kilka tysięcy 
myśliwców, gotowych do akcji. 

Ogólna liczba sowieckich samolotów 
wojskowych wszelkich typów, nowych 
i przestarzałych, ma dosięgać 40.000. 
Nie mniej, w ogólnym bilancie, Ame­
ryka jest w powietrzu silniejsza od Ro 
sji. 

WYPOWIEDZI GENERAŁÓW. — 
Ostatnio zabierało głos w sprawie sy­
tuacji międzynarodowej trzech wybit­
nych dowódców wojskowych: marsza­
łek Montgomery, gen. Bracłley i gen. 
Gruenther. Brytyjski marszałek po­
wiedział m. in.: "Zimna wojna może 
w każdej chwili przekształcić się w go 
rącą... Póki Europę dzielić będzie że­
lazna kurtyna, nie może być mowy o 
trwałym pokoju". Gen. Bradley o-
świadczył: "Istnieje potężna sowiecka 
machina wojenna i mieliśmy już do­
wody, że istnieje wola jej użycia", po 
czym dodał: "Nie ma dowodów, że za­
miary Rosji uległy zmianie". Co do 
gen. Gruenthera, który obejmuje na­
czelne dowództwj sił atlantyckich, u-
trzymuje on, że "trzeciej wojny świa­
towej nie będzie", opierając to prze­
konanie na tym, że siły woinego świa­
ta stały się już tak znaczne, że "roz­
poczęcie agresji byłoby ze strony Rosji 
szaleństwem", mimo, że, jak twierdzi 
generał, Rosja może w ciągu 30 dni 
rzucić w bój 300 dywizji własnych i 
70 satelickich. 

ARMIA ROSYJSKA — SOJUSZNI­
KIEM ZACHODU? — Do zachodnie­
go Berlina zbiegło pięciu oficerów so­
wieckich, którzy oświadczyli, że w ich 
przekonaniu siły zbrojne Sowietów są 
potencjalnym sojusznikiem Zachodu 
w walce o wyzwolenie Rosji spod pa­
nowania komunistów. Stwierdzili oni, 
że bardzo liczni są oficerowie sowiec­
cy, którzy by chcieli uciec na Zachód, 
lecz że jest to praktycznie prawie nie­
możliwe. 

Oficerowie podkręcał: z naciskiem, 
że Kreml bardzo podejrzliwie odnosi 
się do armii i nie jest jej pewien. 

tów, służących z kolei do zatruwania 
społeczeństwa w Kraju". 

Oburącz podpisujemy się pod tym 
wnioskiem. Stanowczo za długo pano­
szy się na wychodźstwie lensowskie 
zło. 

Pikantny szczegół 
Omawiając projekt Rady Politycz­

nej, złożony gen. Sosnkowskiemu ale, 
jak dotychczas, nigdzie "urzędowo" 
nie ogłoszony, R. P. (londyński "O-
rzeł Biały" z 23. 5. 53) dodaje: 

"Pikantnym szczegółem projektu 
Rady Politycznej jest próba usunięcia 
od zasiadania w "Radzie Jedności Na­
rodowej" żołnierzy w "służbie czyn­
nej". Wobec tego, że wszyscy żołnierze 
znajdują się dziś na bezterminowym 
urlopie, mogą więc być uważani przez 
kogoś za pozostających w służbie czyn 
nej. Przy takiej wykładni ten przepis 
projektu Rady Politycznej wyłączałby 
z pracy publicznej ogół niemal uchodź 
stwa wojennego, które jest uchodź­
stwem żołnierskim przede wszystkim. 
Krótko mówiąc, Rada Polityczna pro­
ponuje nam organizację polityczną bez 
Prezydenta i bez narodu, a przynaj­
mniej tej jego części, która znajduje 
się w świecie wolnym i stanowi dokła­
dny przekrój wszystkich warstw oby­
wateli. 

Ten przykład wskazuje, że sprawa 
zjednoczenia wymaga publicznego o-
mawiania. Musimy z żalem stwierdzić, 
że dotychczasowe posunięcia w tej 
dziedzinie nie tylko nie wykazują zbli­
żenia stanowisk, ale muszą wzbudzać 
najdalej posuniętą troskę i obywy". 

Ten "pikantny szczegół" jest tylko 
potwierdzeniem przekonania, jakiemu 
już nieraz dawaliśmy wyraz na ła­
mach "Syreny". Tego mianowicie, że 
stałym dążeniem garstki członków 
stronnictw politycznych, jaka znalaz­
ła się po wrześniu 1939 na Zachodzie, 
jest niedopuszczanie do udziału w ży­
ciu publicznym polskiego społeczeń­
stwa na emigracji. Dzieje się to w i-
mię rzekomej demokracji. Na szczęś­
cie ogół polskiego wychodźst\*a jest do 
statecznie pod względem politycznym 
dojrzały. Żaden typ oligarchii, nawet 
gdyby się nazywał "historycznym" i 
.demokratycznym" nie znajdzie zwo­
lenników. 

„Marksista-patriota" 
Komuniści w kraju mają już sporą 

garstkę "księży-patriotów". "Katolic­
kiemu" natomiast "Narodowcowi" u-
dało się dotychczas skaptować tyl­
ko jednego "marksistę-patriotę". Ten 
nowy wyznawca wiary lensowskiej i 
jej metod (podpisuje się: "Socjalista") 
machnął ("Narodowiec" z 17-18 ma­
ja 53) sążnisty artykuł. Czytamy w 
nim m. in.: 

"Narodowiec" żądał, aby Rada Po­
lityczna wyliczyła się publicznie, z ja­
kich pieniędzy się utrzymuje, kto po­
krywa te rozliczne wyjazdy do Ame­
ryki, z Ameryki do Londynu i na kon­
tynent, kto daje niektórym członkom 
jej Wydziału Wykonawczego na wy­
stawny tryb życia, przyjęcia? Nikt nie 
wie, ile i kto dawał Radzie Politycz­
nej pieniądze na działalność i jakie u-
sługi Rada Polityczna oddawała wza-
mian. Na emigracji o tym nie wiedzą 
i nikt o tym nie pisał". 

A z jakich pieniędzy żyje mikołaj-
czykowski "KOMIK"? Na emigracji o 
tym nie wiedzą. I "Narodowiec" o 
tym dotąd Jeszcze nie napisał ani sło­
wa. A przecież jest to sprawa ogólna. 
Wszystkich interesująca. 

Do obowiązków wolnych Polaków na 
Zachodzie należy nie tylko powtarza­
nie ogólnie uznanych i rozumianych 
prawd i postulatów narodu polskiego, 
ale także i unikanie wszelkich zasa­
dzek i podstępów naszego wroga, cho­
ciażby kosztem wyrzeczenia się korzy­
ści materialnych przez tegoż wroga 
podsuwanych. 

I dlatego piętnujemy na tym miej­
scu tych polskich sportowców z Fran­
cji, którzy wzięli udział w komunis­
tycznym "wyścigu Pokoju" i odma­
wiamy im prawa do nazywania siebie 
reprezentacją " Polonii Francuskiej . 
Nikt ich do tego nie upoważnił. 

Tep. 

CO StYCHAĆ W POLSCE 
OBIEC ANKI-CACANKI. 

W swoim czasie, prasa reżymowa roz 
wodziła się obszernie nad "wspaniało­
myślnością" Rosji, która obiecała do­
starczyć całkowite urządzenie techni­
czne kombinatu "Nowa Huta" pod 
Krakowem. Tej "bezinteresownej bra­
terskiej pomocy wielkiego narodu so­
wieckiego" poświęcano całe artykuły, 
podkreślając, że Polska będzie swój 
największy obiekt gospodarczy w ca­
łości zawdzięczała Moskwie. 

Ostatnio, zaczęły się pojawiać notat­
ki, przygotowujące do tego, że w bu­
dowie "Nowej Huty" mogą zajść opó­
źnienia, że nie wszystko będzie gotowe 
w przewidzianym terminie. A w "Ży­
ciu Warszawy" z 14 maja czytamy, na 
pierwszej stronie, że "załogi Zakładów 
Urządzeń Technicznych "Zgoda" oraz 
Bielskich Zakładów Urządzeń Techni­
cznych wystąpiły z inicjatywą przy­
śpieszenia terminów dostaw dla Kom­
binatu Nowa Huta. WezWały one rów­
nocześnie załogi innych zakładów pra­
cy, realizujących zamówienia Nowej 
Huty, do współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego dostawcy tego sztandaro­
wego obiektu planu 6-letniego". 

Czyli, że nie Rosjanie dostarczają 
urządzenia techniczne, a Polacy. Ro­
sjanie tylko pilą, by Nową Hutę 
prędzej wybudować, gdyż potrzebne 
im są — jej produkty. Zgłoszą się po 
nie — w przewidzianym terminie. 

Nic nowego. 

UDUSILI... 

Najpoczytniejszym pismem w Polsce 
był niewątpliwie, w pierwszych latach 
panowania agentów kremlowskich — 
"Tygodnik Powszechny" — wychodzą­
cy w Krakowie i uchodzący za organ 
Episkopatu polskiego. On jeden pozwą 
lał sobie na odważne głoszenie zasad 
innych, niż obowiązujący całą pozosta 
łą prasę "leninizm-stalinizm"; był je­
dynym pismem, w którym mogły je­
szcze znaleźć pewien wyraz istotne po 
glądy i uczucia narodu polskiego pod 
okupacją. 

Reżym zdawał sobie sprawę, że na 
tego przeciwnika, ze względów taktycz 
nych, lepiej nie uderzać z frontu, a 
starać się go zniszczyć po cichu. Tak 
też się stało. Najprzód zmniejszono 
"Tygodnikowi Powszechnemu" przy­
dział papieru — zmuszając go tym sa­
mym do zmniejszenia nakładu; gdy 
zaś wprowadzono monopol rozsyłki ga 
zet — i ekspedycję tygodnika przejęła 
instytucja rządowa — przestał on o-
czywiście docierać do adresatów. W 
tym samym czasie, dzięki otwartej pre 
sji cenzury — zniknęły z łamów "Ty­
godnika Powszechnego" wszelkie ar­
tykuły na tematy społeczne i politycz­
ne; stał się on czymś w rodzaju bez­
barwnego biuletynu. Ale — umieścił, 
jfeden jedyny z całej prasy krajowej — 
słynną "Instrukcję księży biskupów", 
która tyle krwi napsuła reżymowym 
władzom. Skutek nie dał na się długo 
czekać: od 9 marca nie ukazał się już 
ani jeden numer. Nikt i nigdzie nic 
nie wspomniał o zamknięciu "Tygod­
nika Powszechnego". Być może nawet 
— zacznie on się znów ukazywać... pod 
redakcją jakiego "księdza-patrioty", 
który swój artykuł wstępny rozpocznie 
od hołdu Malenkowowi i od wyzwisk 
pod adresem Watykanu. Ale wydaje 
się nie ulegać żadnej wątpliwości, że 
prawdziwy "Tygodnik Powszechny"— 
ostatni głos wolny pod okupacją mos­
kiewską — zamilkł ostatecznie. 

Nie zamilkł. Został uduszony. 
PRZYSIĘGA 

W całej prasie reżymowej wydruko­
wano komunikat, który zaczyna się na 
stępująco: 

"Zgodnie z dekretem Rady Państ­
wa o obsadzaniu duchownych stano­
wisk kościelnych odbywało się w os­
tatnim czasie na terenie całego kraju 
ślubowanie duchowieństwa polskiego 
na wierność Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Składali je na ręce przewod­
niczących prezydiów rad narodowych 
księża, zajmujący stanowiska kościel­
ne. 

Duchowni, skłąda.iący ślubowanie, 
wyrażali swą wolę i gotowość pracy 
dla dobra ludu, dla umocnienia siły 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. — 
Przemawiając po uroczystym akcie 
ślubowania księża wielokrotnie dawali 
wyraz swemu zadowoleniu z zagwaran 
towanej przez Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wolności su­
mienia i wyznania, z ustosunkowania 
się Państwa Ludowego do ich pracy 
duszpasterskiej, zapewniając jednocze­
śnie, iż w dalszej działalności kierować 
się będą polską racją stanu, realizowa 
ną przez państwo ludowe i dobrem na 
rodu polskiego, skupionego pod sztan­
darem Frontu Narodowego, walki o 
pokój'i plan 6-letni". 

Wszelkie komentarze są zbyteczne. 



NAPOLEON I MARIA WALEWSKA 
Nicea, w maju 1953. 

Miła "Syreno", 
y~«dy ze skrzynki do listów wyjrzy na 

mnie twe czarujące imię, zaraz na 
ekranie mózgu powstają obrazy wdzię­
czne i uśmiechnięte. Szczególnie te­
raz, gdy kwitną kwiaty a ptaki wśród 
młodziutkiej zieleni głośne prowadzą 
rozhowory. Nakładam okulary. Do 
czytania. Ale ani one, ani nawet sztu­
czna szczęka — atrybuty wieku, po­
wiedzmy listościwie, dojrzałego — nie 
mogą stłumić wiosennego nastroju. 
Cóż kiedy na twoich szpaltach znajdu­
ję groźnego marsa wojaka, wygoloną 
— i czasem głupkowatą — twarz dyplo 
maty, złośliwy uśmiech Aretin'a, so­
czysty humor Pasquin'a, ale brak mi... 
tego małego, głupiego, szkrzydlatego 
bachora, nieodzownego na wiosnę ze 
swoim kołczanem. Więc poszukajmy w 
szufladach różanego biureczka, spoj­
rzyjmy na śliczną miniaturę... 

Jasnowłosa hrabina, o cerze delikat­
nej jak płatek róży. Pożółkły list sze­
leści: "Całuję rękę, która pisała, ser­
ce, które dyktowało, i piękne oczy, któ 
re kocham do szaleństwa..." 

Ot, i widzisz, Syreno, twoje powab­
ne imię i ta szelma wiosna poniosły 
mają wyobraźnię. Tymczasem żadnego 
biureczka, żadnej miniatury. List, ow­
szem, ale nie w pachnącej skrytce, 
tylko, według dzisiejszej mody, ... na 
licytacji. 

V 
Wracam do rzeczywistości. 15 nie­

znanych listów Napolepna do Marii 
Walewskiej wystawiono na licytację w 
Hotel Drouot. Niedawno, bo 25 mar­
ca. Listy pisane twardym, rozmacha-
nym, prawie nieczytelnym charakte­
rem i znaczone wzruszającym "Napo-
le" albo krótkim, wymownym "N". 
Widzisz, Syreno, ten bóg wojny zna­
lazł w swoim zapracowanym życiu 
miejsce na wiosnę. I o 11-ej rano pi­
sze: 

"Na zebraniu w poniedziałek byłaś 
smutna, co zrobiło mi przykrość. Prag­
nę zobaczyć cię dziś wieczór o 8-ej. 
Potrzebuję powiedzieć wszystko, czym 
nie natchnęłaś. Tysiąc pocałun­
ków..." 

Albo w innym liście: "Byłaś tak pię 
kna i dobra wczoraj wieczór, że długo 
w nocy zdawało mi się, że cię jeszcze 

•widzę". 
Więc i w dzień i w nocy... 
Wielcy malarze zostawili nam podo­

biznę tej, którą słusznie nazywano 
"polską żoną cesarza". David przed­
stawia ją w jej buduarze w Paryżu, 
rue Houssaye. Wpół leży na kozetce, 
zwracając ku światłu swoje wielkie, 
błękitne oczy i melancholijny uśmiech. 
Gerard maluje ją opartą o kolumnę, 
w aksamitnej, posągowej sukni uwy­
datniającej jej kształtną kibić. Robert 
Lefevre, na sposób Greuza, oddał na­
iwny wdzięk jej promieniującej pięk­
nością twarzyczki. 

Jakże uroczą musiała być młodziut­
ka Marysia Łączyńska, beztrosko bie-
iMMiiiiuiiiiiniiiiminimmiiiitniiinnitiiiiiiiiimniiiiimi 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

gająca wśród łanów złotego zboża w 
rodzinnej Kiernozi, w Poznańskim ! 
Ale nikt wtedy nie myślał o jej portre 
towaniu. Chowana pobożnie i surowo, 
w najlepszych tradycjach polskiego 
dworu, była skromna, nieśmiała, cnot­
liwa. Jedno jej tylko można było za­
rzucić na owe czasy: nie miała posa­
gu. Toteż gdy zjawił się 60-letni bo­
gaty Colonna Walewski z Walewic i 
poprosił o rączkę 16-letniej dziewczy­
ny — rodzina z entuzjazmem przyjęła 
konkurenta. Marysi o zdanie nie pytał 
nikt. 

Ale gdy po dwóch latach cnotliwego 
pożycia małżeńskiego stanął przed nią 
Napoleon, to bożyszcze wielu Polaków, 
gdy najpoważniejsi mężowie zaklina­
jąc na miłość ojczyzny poczęli popy­
chać ją w ramiona cesarza — cóż dzi­
wnego, że uległa i pokochała po raz 
pierwszy w życiu? 

Mężów stanu Walewska zawiodła, bo 
na polityce nie znała się zupełnie. Ale 
Napoleona zachwyciła swoją bezinte­
resownością, dyskrecją, nieśmiałością i 
ogromnym uczuciem. Kochał też ją ca 
łym sercem. Przebija to z każdego je­
go listu, z troski o jej zdrowie, a na­
wet o jej trochę melancholijny hu­
mor. 

Te piętnaście listów wystawionych 
na licytację uzupełnia to, co nam już 
dawno historia powiedziała. W jednym 
z nich cesarz, który nie bardzo wyso­
ko cenił kobiety, pisze: 

"Byłaś całą noc w moich myślach. 
Długo zachowam wspomnienie tej no­
cy. Mario, pomyśl, że cię kocham, że 
pochlebia mi niezmiernie, iż moje u-
czucia podzielasz..." 

V 
Koniec bajki? W zakładzie klasztor­

nym, 14, rue St. Honore w Wersalu, 
umiera w 1852 r. 92-letnia staruszka, 
która na mocy testamentu swego mę­
ża hr. Walewskiego dziedziczyła cały 
jego majątek. Najbliższa spadkobierczy 
ni — to pani Valentini-Douay, zamie­
szkała w Nicei, żona urzędnika wodo­
ciągów miejskich. Dziadek p. Valenti-
ni, generał Abel Douay, który, zginął 
bohatersko w 1870 r., miał brata, ge­
nerała Feliksa Douay. Córka tego o-
statniego poślubiła hr. Walewskiego, 
prawnuka z prostej linii Marii Walew 
skiej. 

Pani Douay żyje w Nicei w skrom­
nych warunkach. Jej mąż jest inwali­
dą wojennym. Mają jedno dziecko. — 
Sprzedanie na licytacji staroświeckich 
mebli, sreber, tabakierki i srebrnych 
ostróg, które cesarz miał pod Auster-
litz, a w szczególności owych 15 lis­
tów — przyniosłoby im prawdziwą for 
tunę. Ale znalazł się Walewski, który, 
choć nie mając prawa do spadku, za­
protestował przeciwko sprzedaży lis­
tów posiadających "charakter histo­
ryczny i familijny". 

Listy wycofano z Hotel Drouot. Spra 
wa w zawieszeniu. I. K. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Szanowny Panie Redaktorze, 
Od dłuższego czasu polsko, prasa 

niepodległościowa pełna jest arlyku 
łów rozpaczliwie wołających o zje­
dnoczenie. Robi to wrażenie, że e-
migracja znalazła się w ślepym za­
ułku i że grozi jej katastrofa. Przyj­
rzyjmy się jednak temu zjawisku 
bliżej, a dojdziemy do przekonania, 
że wcale tak ile nie jest, choć — 
przyznaję — stan może Isię znacznie 
pogorszyć. 

Niewątpliwie do obecnego, złego 
staąu rzeczy przyczynia się kiłku 
panów z Rady Politycznej i kilku 
panów z Rady Narodowej, jak rów­
nież kilka innych figurek mniejsze­
go kalibru. Ale jest to wina ogółu 
społecieilstwa emigracyjnego, Sądzę 
że czas jest najwyższy tych panów 
odpowiednio przywołać do porząd­
ku. Jeśli presja ,,dołów" nie pomo­
że, nalęęy powiedzieć prosto, bez o-
gródek, co ogół. o nich sądzi. Albo­
wiem maskowanie pryluaiy rzeko-
nym reprezentowaniem tego czy in­
nego stronnictwa nie wytrzymuje 
krytyki. Tym bardziej, że w zesta­
wieniu z liczbą naszej emigracji, su 
ma wszystkich członków wszyst­
kich stronnictw politycznych razem 
wziętych równa się .. . prawie zeru. 
Powoływanie się zaś na jakieś wy­
bory partyjne w Polsce przed woj­
ną — a więc w epoce przedpotopo­
wej w dosłownym tego wyrazu zna-

Energia atomowa w służbie postępu 
Dokończenie ze str. 1-ej 

W rolnictwie, energię atomową wy­
korzystano do tego czasu przede wszy­
stkim dla badań teoretycznych nad 
życiem roślin, ich sposobem przyswa­
jania elementów z zewnątrz i ich prze 
twarzania. Zdołano również przepro­
wadzić bardzo pouczające badania nad 
działaniem nawozów na rośliny, co po 
zwoli na zaoszczędzenie miliardowych 
sum. W Ameryce, w Japonii, w Szwe­
cji uzyskano ciekawe rezultaty przy 
próbach ulepszenia gatunków zboża i 
ryżu przez działanie energii atomowej. 

Bardzo interesujące są rezultaty, o-
siągnięte na polu lecznictwa. Tu na 
pierwszy plan wysuwa się wykorzysta­
nie t. zw. "izotopów", wydzielających 
promienie radioaktywne. Amerykań­
ska komisja energii atomowej (tak 
przez propagandę komunistyczną upar 
cie nazywana "zbiorowiskiem morder­
ców"), począwszy od roku 1946 zwró­
ciła uwagę na ich zastosowanie tera­
peutyczne. Za miliony dolarów zbudo­
wano w Brookhaven 6-piętrowy "re­
aktor nuklearny", wytwarzający ra-
dio-izotopy. Od 1946 do 1952, Amery­
ka wysłała, do 36 różnych krajów świa 
ta, 35.600 przesyłek radio-izotopowych, 
pozwalających lekarzom stosować do 
mnóstwa chorych leczenie, które przed 
tym dostępne było jedynie dla milio- same próby leczenia raka za pomocą 
nerów. Albowiem taka na przykład -naświetlań kobaltem — do czego słu-

Przy uniwersytecie w Chicago zbu­
dowano — znów za pieniądze Komisji 
Energii Atomowej, 8-piętrowy szpital, 
wyspecjalizowany w stosowaniu lecze­
nia radio-izotopami i innymi metoda­
mi, związanymi z wyzyskaniem ener­
gii atomowej. Przy szpitalu urządzone 
są laboratoria, prowadzące prace na­
ukowe i posiadające najnowsze urzą­
dzenia, jak generato»- Van de Graaffa, 
wytwarzający prąd 2 milionów wolt. 

Obok czysto leczniczych zastosowań, 
należy nadmienić o zastosowaniach hi 
gienicznych. Stwierdzono, że naświetla 
nie produktów żywnościowych, ulegają 
cych rozkładowi, promieniami "atomo 
wymi" •- niszczy bakterie gnilne. Mię 
so i mleko, poddane takiemu naświet­
leniu, me psuły się w pomieszczeniu 
o temperaturze 25 stopni Celsjusza w 
ciągu 3 tygodni. Naświetlanie baniek 
konserwowych daje całkowitą gwaran­
cję, że zawartość nie ulegnie rozkła­
dowi. 

Jak powiedzieliśmy na wstępie, są to 
wszystko dopiero pierwsze kroki. Ale 
Zachód w tym "pokojowym" kierun­
ku pracuje bez przerwy, nie szczędząc 
ani sił, ani pieniędzy : na same bada­
nia lecznicze Stany Zjednoczone wy­
dały w roku 1952 24 miliony dolarów, 
w tym około 2 milionów dolarów na 

"bomba kobaltowa", używana do le­
czenia raka, jest przy jednakowym 
działaniu 3.000 razy tańsza od ' odpo­
wiedniej ilości radu. 

C i e k a w o s t k i  
± Zona Ryszarda Wagnera, Cosima, 
córka Liszta, zmarła dopiero w 1930 
r. Całe życie zachowała głęboki kult 
dla genialnego męża i w domu swoim 
w Bayreuth (Bawaria) urządzała czę­
sto herbatki, na których zbierali się 
wielbiciele wielkiego muzyka. Prawo 
wstępu miał każdy, zarówno Niemiec 
jak i cudzoziemiec. 

Na wiele lat przed śmiercią, Cosima 
zaniewidziała. Nie przestała jednak ży 
wo interesować się gośćmi. Po przyję­
ciu, córka musiała siadać przy niej i 
opowiadać, jak goście wyglądali, jak 
byli ubrani i t. d. Pewnego razu cór­
ka powiedziała: 

— Przychodzi też jakiś młody, bar­
dzo licho ubrany człowiek. Słucha uwa 
żnie, co inni mówią, ale sam nigdy nie 
otwiera ust. A ma taki apetyt, jakby 
chciał się najeść na cały tydzień. 

— Co to za jeden? — pyta Cosima. 
— Jakiś tam... Adolf Hitler, padła 

odpowiedź córki. 
Miała szczęście Cosima, że umarła, 

zanim skromnie wyglądający gość za­
czął otwierać usta. 
A Nowy Jork buduje obecnie nowy dra 
pacz chmur, w którym będzie 1.500 
mieszkań. Ale mieszkania te będą mo­
gły być wynajmowane wyłącznie... ko­
bietom. 

ży aparat, ważący 4 tony ! Czy to sa­
mo jest w Rosji, śmiemy wątpić. 

Nie zapomina się i o badaniach teo­
retycznych nad samą istotą energii 
atomowej. Potrzebne są do tego nie­
zmiernie kosztowne przyrządy : cyklo­
trony, betatrony, generatory Van de 
Graaffa, akceleratory linearne i syn-
chrocyklotrony — aparaty najnowsze, 
służące do dezintegracji atomu. Syn-
chrocyklotron, będący obecnie w bu­
dowie w centrum naukowym Brook­
haven w Ameryce, będzie w stanie wy 
twarzać energię, sięgającą 100 miliar­
dów elektron-woltów ! Podobny przy­
rząd ma być wybudowany, wspólnym 
kosztem Francji, Niemiec Zachodnich, 
Belgii, Holandii, Italii, Szwajcarii, Da­
nii, Norwegii, Szwecji i Jugosławii, w 
Genewie. Wspólnym kosztem Holandii 
i Norwegii wybudowano reaktor nu­
klearny pod Oslo. Francja puści nie­
bawem w ruch drugie z rzędu centrum 
badań atomowych w- Sarclay, w Seine-
et-Oise. 

Uczeni przewidują, że przyjdzie czas, 
kiedy energia atomowa będzie w ca­
łym świecie wprowadzała w ruch ma­
szyny fabryczne, pociągi, samochody, 
samoloty i okręty, uwolni człowieka od 
chorobotwórczych mikrobów, pozwoli 
uwielokrotnić urodzaje, uczynić życie 
materialne zdrowym i wygodnym. Czy 
jednak to wszystko nie będzie nada­
remne, jeśli w sercu człowieka trwać 
będą nienawiść, pragnienie zemsty i 
żądza  panowania?  W. J .  

czeniu — jest zwyczajnym nonsen­
sem. 

Dzisiaj, gdy każdy dzień przynosi 
różne niespodzianki na arenie poli­
tycznej — przedłużanie naszego roz­
bicia, a nawet jego pogłębianie, jest 
zbrodnią wobec Narodu. Obowiąz­
kiem naszym jest stworzyć Rząd o 
szerokim wachlarzu społeczno-poli-
tycznym, dopuścić doń ludzi, którzy 
w przeszłości wykazali się honstruk 
tyumą działalnością i którzy w przy 
szlośd dążyć będą — bez żadnych 
kompromisów — do jak najszybsze­
go uwolnienia od okupanta sowiec-
kieqo umęczonej Polski. Obowiąz­
kiem łych ludzi będzie również wy­
pracować program przyszłego ustro 
ju Pniaki, zapewniający równość 
wszystkich obywateli wobec prawa, 
gwarantujący łgd i sprawiedliwość 
społeczną. Dto-tego z uznaniem na­
leży podkreśli*' wysiłki gen. Sosn-
kowskiego w kierunku pogodzenia 
skłóconej ąóry politycznej naszego 
wychodźstwa, wychodźstwa na ogół 
zjednoczonego, ktcrv jednak wciąż 
jeszcze jest podżegane przez jałtań-
czyków w rodzaju pp. Mikołajczy­
ków, Kwiatkowskich, Romerów i 
Kotów. 

Niewątpliwie gen. Sosnkowski, 
człowiek o nieskazitelnej przeszłoś­
ci, trafił w sedno sprawy, gdy o-
świadczył, że do walki o odzyskanie 
utraconej ojczyzny należy zaprząc 
całe społeczeństwo emigracyjne. Tyl 
ko bowiem współnymi siłami może­
my dojść do wspólnego celu. Niech­
że więc ta dewiza nie będzie tylko 
czczym słowem, rzucanym dla zdoby 
cia oklasków. Niechże nareszcie za­
mieni się w czyn. 

W. W. 
(Nazwisko i adres znane Redakcji). 

Odpowiedzi Redakcji 
P. "Władek, Wilnianin" w Guegnon. 

— Dziękujemy za wiersz "Bez tytu­
łu.Nie będziemy go jednak dru­
kować. Przesyłamy serdeczne pozdro­
wienia. 
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ZABAWA w CIU-CIU BABKĘ 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Społeczeństwo polskie cieszyło się, że 
wreszcie reżym nie będzie miał ża­
dnej możliwości publicznego nawoły 
wania rodziców do wysyłania 
swych dzieci na kursy przeszkolenia 
komunistycznego, którym — dla 
wprowadzenia ludzi w błąd — na­
dano niewinną nazwę „kolonii let­
nich dla dzieci w kraju lub we 
Francji". 

Rzeczywistość, niestety, okazała 
się inna. Kpiąc w żywe oczy z za­
rządzeń władz francuskich, reżym 
nie ma zamiaru zrezygnować ze 
swej jawnej roboty wywrotowej (z 
roboty podziemnej nie zrezygnował 
on nigdy). W miejsce zamkniętego 
„Głosu Polaka we Francji" ukazały 
się aż dwa nowe reżymowe pisma : 
,,Informator Polski" i ,,Tygodnik I-
lustwumny Polaka we Francji". 

Reżym się śpieszył. W okresie na­
piętej sytuacji społecznej we Fran­
cji nie mogło przecież zabraknąć je 
go wywrotowego głosu. Znowu więc 
posypały się ze szpalt reżymowych 
nawoływania do strajków politycz­
nych. Znowu w koloniach polskich 
zjawili się czerwoni „koresponden­
ci", którzy z bibułą komunistyczną 
w ręku namawiają rodziców do od­
dania swych dzieci na „kolonie let­
nie". 

Alle to nie wszystko. Cynizm bie-
rutowców posunął się tak daleko, że 
dzisiaj otwarcie zapowiadają, iż nie 
podporządkują się żadnym decy­
zjom władz francuskich. ,,Doświad­
czenie oparte na faktach wskazuje, 
że nit będziemy nigdy uległą masą" 
— piszą w jednym ze swoich „pro­

testów". Naśladując zaś „Narodow­
ca", który niegdyś żądał rozwiąza­
nia Rojowych organizacji" niepod-
ległośjiowyoh, agenci imperializmu 
sowieckiego domagają sio również 
,,rozwi tvxnia organizacji faszystow­
skich i zakazania i'h vism finan­
sowanych dolarami i funtami szter-
lingami". 

Nie potrzebuję, sądzę, dodawać, że 
ta „maia, która nigdy nie będzie u-
legła" — to garstka płatnych agen­
tów sowieckich, która z polskim wy 
chodźstwem we Francji nie ma nic 
wspólnego. W ogóle nie ma ona nic 
wspólnego z zagadnieniem polskim. 

Trwa więc zabawa w ciu-ciu bab­
kę wfedz francuskich i reżymowej 
piątej kolumny. Czy długo będzie 
trwaia ? 

St. PACZYŃSKI. 

ZE SZWAJCARII 
Zorganizowana przez kilka organisa 

cji polskich w Zurychu akademia ku 
uczczeniu rocznicy Konstytucji 3 Ma­
ja, zgromadziła znaczną część tutej­
szej Polonii. Bogata w przemówienia 
uroczystość była urozmaicona śpiewem 
chóru, który niedawno powstał do ży 
cia z "popiołów" dawnego, słynnego 
chóru obozu uniwersyteckiego w Win-
terturze. Kiermasz Książki Polskiej 
SPK reprezentowany był pokaźną i-
lością tomów. Suma osiągnięta ae 
sprzedaży książek wynosiła fr. 24,20, 
co jest rezultatem raczej smutnym — 
obecnych na sali było około 120 osób. 
Na fundusz Oświaty Polskiej Zagra­
nicą zebrano jednak 106 fr., a na dzie 
ci polskie w Niemczech 160 fr. szw. 

Plany obrony na wypadek wojny 
przewidywały połączenie Montrea­

lu z Wielkimi Jeziorami systemem ka­
nałów, który by umożliwiał okrętom, 
przewożącym wojsko i amunicję, omi 
nięcie tej części rzeki św. Wawrzyńca, 
gdzie mogło im grozić niebezpieczeń­
stwo. Obawiano się, że statki, płynące 
po tej głównej drodze wodnej Kana­
dy, mogą znaleźć się pod ostrzałem 
artylerii na odcinku 100 mil, na prze­
strzeni których stanowi ona granicę 
Kanady i Stanów Zjednoczonych. 

Obawy były tak silne, że przystąpio­
no do budowy kanału. Z chwilą ukoń­
czenia go powstała nowa droga wod­
na, łącząca jezioro Ontario z rzeką Ot­
tawą, a przez nią — z rzeką Św. Wa­
wrzyńca pod Montrealem, obchodząc 
w ten sposób niebezpieczne okolice. 

Spytacie, drodzy Przyjaciele, kto i 
czyje okręty mógł potopić, o jakiej ar­
tylerii mowa, kto zbudował kanał ? O-
to odpowiedź : chodziło o okręty an­
gielskie i o artylerię amerykańską, któ 
ra ustawiona na brzegu rzeki, mogła 
je bez trudu zniszczyć, kanał zaś ka­
zał zbudować rząd Jego Królewskiej 
Mości w Londynie pod naciskiem szta­
bu, który obawiał się wybuchu wojny 
ze Stanami Zjednoczonymi. 

Nie... Moi Drodzy, autor niniejszych 
słów nie dostał lekkiego obłędu, ani 
nie bredzi w gorączce. W trzecim dzie­
siątku ubiegłego stulecia niebezpieczeń 
stwo wojny angielsko-amerykańskiej 
było tak wielkie, że w Londynie nie 
wahano się wydać ogromnych fundu­
szów i pokonać moc trudności, aby wy 
konać plany, przewidujące w tej da­
lekiej kolonii angielskiej, jaką była 

L I S T  Z  K A N A D Y  
wówczas Kanada, nową drogę wodną 
dla transportów wojskowych. 

Dzieło to ukończono po 5 latach i w 
1832 roku pierwszy okręt spłynął z- je­
ziora Ontario do rzeki Ottawy. W miej 
scu, w którym kanał łączy się z tą 
rzeką, stanęła później stolica Kanady. 
Wzniesiono ją na terenach, wymierzo 
nych i wytyczonych podczas prac przy 
kanale, aby postawić na nich obronne 
miasto, któreby strzegło nowej drogi. 
A droga ta otrzymała nazwę Kanału 
Kurtyny (Rideau Canal). 

Stałem w zamyśleniu nad pustymi 
śluzami, spadającymi stromo w dół do 
rzeki, płynącej u stóp stolicy, noszącej 
to samo miano co ona. Rzadko kiedy 
przepływają tędy okręty. Budowla stra 
ciła wkrótce swoją wartość, albowiem 
od dawna nikt się już nie obawia, by 
rozległe koryto rzeki św. Wawrzyńca 
mogło stać pod ogniem artylerii z te­
go lub z tamtego brzegu. Wprawdzie i 
w dobie współczesnej istnieją między 
Kanadą i Stanami Zjednoczonymi 
wciąż jeszcze nieuzgodnione różnice w 
planach, związanych z tym wielkim 
szlakiem wodnym, ale nie ma to nic 
wspólnego ani z transportami wojsko­
wymi ani z artylerią. Chodzi poprostu 
o wspólne wypracowanie projektów u-
rządzeń, dla gigantycznych central e-
lektrycznych, któreby stanęły wzdłuż 
rzeki; wykorzystywałyby one energię 

potężnych mas wodnych, którym pa­
tronuje święty, obdarzony imieniem, 
znacznie bardziej poetycznie brzmią­
cym w angielskiej i francuskiej wer­
sji (Laurent), aniżeli w polskim wy­
daniu. , 

Stałem, jak się rzekło, nad śluzami 
kanału o dziwnej nazwie i patrzałem 
na dzieło, świadczące jak nieprzewi­
dzianymi torami toczą się dzieje ludz­
kości. Budowano je w przewidywaniu 
wojny między dwoma państwami, któ­
rych ścisła współpraca i sojusz dzisiaj 
jest podstawą polityki światowej. I na 
suwały mi się skojarzenia : oto tu Ka­
nał Kurtyny jest dowodem zrastania 
się świata zachodniego w drodze poko­
jowej w pewną całość, opartą o swo­
bodną decyzję narodów, a gdzieś tam, 
daleko, przebiega inna, jakże równie 
realna — choć niewidoczna — kurty­
na, znacząca szlak, wzdłuż którego bie 
gnie linia podziału na świat wolny i 
niewolny — kurtyna, oddzielająca kil­
kadziesiąt milionów ludzi, oddanych 
przemocą pod jarzmo tyranii i barba­
rzyństwa. 

Przez zbieg okoliczności, jakby iro­
nią losu wywołany, zaledwie parę kro­
ków stąd zebrała się garść ludzi, po­
chodzących z poza owej dalekiej kur­
tyny, ażeby w sąsiedztwie kanału o na 
zwie jakby dobranej do tego wydarze­
nia, radzić nad sprawami wolnych Po 

laków-żołnierzy, którzy na ziemi kana 
dyjskiej znaleźli schronienie po latach 
tułaczki wojennej. Na frontonie wspa­
niałego hotelu, wzdłuż którego tarasów 
znaczą się potężnymi stopniami wspom 
niane śluzy, zwiesza się wielki napis i 
znak : kłos zboża i bagnet, w obra­
mowaniu których widnieją tak dobrze 
znane litery S. P. K. — Napis wskazu­
je po polsku i angielsku, że w gma­
chu tym odbywa się V Konwencja Do­
minialna (Walny Zjazd delegatów z 
całej Kanady) Stowarzyszenia Pol­
skich Kombatantów. W dostojnym 
hallu, uwieńczonym dokoła łbami łosi, 
bizonów i jeleni, druga taka tablica i 
wstęgi biało-czerwone. W sali zebrań 
ministrowie, podsekretarze stanu, ge­
nerałowie, przedstawiciele Canadian 
Legion, uniwersytetu, mayora (burmi­
strza) stolicy, społeczeństwa kanadyj­
skiego. Przemawiają: zastępca premie­
ra, minister kombatantów, szef połą­
czonych sztabów kanadyjskich, b. na­
czelny dowódca armii kanadyjskiej w 
Europie podczas n wojny światowej, 
leader opozycji parlamentarnej i in­
ni: ludzie u steru państwa kanadyj­
skiego. 

Jakże daleką drogę odbyła Kanada 
od owego roku 1832, gdy kończono Ka 
nał Kurtyny. Z kolonii angielskiej, kil 
kadziesiąt lat przedtem wydartej Fran 
cji, przedzierżgnęła się ona powoli w 

nowoczesną potęgę światową, której je 
dną granicą — Atlantyk, drugą — O-
cean Spokojny. Tworzy ją 10 sfedero-
wanych prowincji, każda ze swym rzą­
dem i parlamentem. Na czele federa­
cji stoi rząd, odpowiedzialny tylko 
przed parlamentem federalnym — nie 
zaś gubernatorem generalnym. Włas­
na armia ze swym sztabem głównym, 
(t. z w. sztab połączony), własna poli­
tyka zagraniczna i handlowa, własny 
Sąd Najwyższy, rozstrzygający (od 
1949 r.) w ostatniej instancji odwoła­
nia od wyroków sądów niższych — bez 
dalszej apelacji do Londynu. Kanada 
jest istotnie samodzielnym członem 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów (Com 
monwealth). Zewnętrznym wyrazem 
łączności poszczególnych państw, two­
rzących tę Wspólnotę, jest osoba współ 
nego panującego. Osobę królewską re­
prezentuje w Kanadzie i wypełnia jej 
prerogatywy gubernator generalny, — 
którym jest obecnie rodowity Kanadyj 
czyk. 

Ale nie o ustroju Kanady pragnę 
pisać. Wróćmy do SPK. Ono też na 
swój sposób długą i mozolną drogę mu 
siało odbyć, zanim stało się tym czym 
jest tu obecnie: zanim uzyskało — ja­
ko jedyne dotychczas stowarzyszenie 
polskie — swój t. zw. charter domi­
nialny, tj. osobowość prawną na tere­
nie całego państwa; zanim — jako pier 
wsze — urządziło swój zjazd w stoli­
cy kraju; zanim na zjeździe swym mo­
gło zgromadzić tego rodzaju osobisto­
ści z władz i społeczeństwa kanadyj­
skiego. 

A. SAS-KORCZYŃSKI. 
(dokończenie nastąpi) 



Zjazd kombatancki w Orleanie 
(Korespondencja własna), 

••pegoroczny 17-ty Walny Zjazd VIII 
* Okręgu Związku Rezerwistów i b. 

Wojskowych odbył się dnia 24 maja 
1953 r. w Orleanie. Okręg ten swoją 
działalnością obejmuje skupiska Pola­
ków z pięciu następujących departa­
mentów środkowej Francji : Cher, In­
dre, Loiret, Indre et Loire i Sarthe. 
W skład tego okręgu wchodzi 8 kół : 
Bourges, Chateauroux, Orléans, Tours, 
Le Mans, Rosieres, St-Florent, St-Ja-
mes sur Sarthe. 

Tegoroczny Zjazd mial charakter 
wewnętrzny, czysto polski, bez udziału 
przedstawicieli władz i społeczeństwa 
francuskiego. Na Zjazd ten przybyli : 
przedstawiciel Federacji P. O. O., S. 
P. K. i "Syreny" kol. Domański, przed 
stawiciel Zarządu Głównego Związku 
Reeerwistów i b. Wojskowych kol. 
Lach, delegacja kompanii wartowni-
csych przy oddziałach amerykańskich 
z por. Łukasiewiczem i szefem kompa­
nii Grengielewskim na czele, prezes 2 
D. S. P. z Tours kol. Rolewicz, prezes 
Towarzystwa Kulturalno-oświatowego 
im. marsz. Piłsudskiego kol. Pielawski 
i prezes Komitetu Towarzystw Miejsco 
wych kol. Dul z Rosiers, władze okrę-
zu z prezesem Polarczykiem na czele, 
prezesi kół — koledzy: Orbach, Prze-
chowiak, Miechówka, Liczkowski, Wa­
wrzyniak, Sowiński, sztandarowi ko­
ledzy: Dowal, Jaźwierski, Nykiel, Sa-
waryn, Tarkowski, Tomczyk, Wieczo­
rek, członkowie kół, młodzież i dzieci 
w strojach krakowskich. 

O godz. 11-ej uroczyste nabożeństwo 
w kaplicy polskiej w Orleanie odpra­
wi! i piękne patriotyczne kazanie wy­
głosił ks. Stefan Trenchel, Rektor Pol 
skiego Gimnazjum w Osny. 

Po nabożeństwie, na pamiątkę zro­
biono wspólną fotografię, — a nas tęp 
nie wszyscy poszli do restauracji dwor 
cowej w Orleanie, gdzie odbył się ban­
kiet, w którym wzięło udział około 60 
osób. 

W czasie bankietu Polacy z tego re­
jonu, którzy spotykają się ze sobą raz 
do roku mieli możność, w miłej i ser­
decznej atmosferze koleżeństwa i przy 
jaéni spędzić trzy godziny czasu na ga 
wędzie i wymianie myśli, związanych 
t pracą polską we Francji i wydarze­
niami w Polsce oraz wysłuchać: kilka 
piosenek odśpiewanych przez dziesię­
cioletnią Władzię Poznańską w stroju 
krakowskim, przy akompaniamencie 
kol. Góralskiego na harmonii, dosko' 
nałej recytacji sześcioletniego Daniei-
ka Wawrzyniaka z Le Mans, dwóch 
wierszy Bełzy dla polskiego dziecka, 
bardzo dobrej recytacji ballady A. 
Mickiewicza "To lubię" w wykonaniu 
kol. Sowińskiego, "List z Sybiru" Or-
Ota w wykonaniu kol. Grengelewskie-
go i dwóch wierszy satyrycznych na 
obecnie panujące stosunki w Polsce p. 
t. "Życie w Polsce" i "Polska to kraj 
rolniczy" w świetnym wykonaniu kol. 
Pilarskiego. 

Otwarcia Zjazdu dokonał prezes O-
kręgu kol. Polarczyk, wzywając zebra­
nych do odśpiewania hymnu narodo­
wego, a następnie powitał on wszyst­
kich przybyłych na Zjazd. Potem mi-

LIŁLE. — Zarząd Koła Lille Zw. 
Rez. i b. Wojsk, zawiadamia członków 
iż bierzemy gremialny udział w uro­
czystości poświęcenia sztandaru 2 DSP 
w Lille. Spotykamy się więc w niedzie 
lę 31 maja na nabożeństwie, mającym 
miejsce z tej racji o godz. 9 rano w Ka 
plicy Polskiej. 

LILLE. — Zarząd Koła Zw. Rodzin 
P. O. O. przypomina członkiniom, iż 
Koło nasze bierze udział w walnym zje 
ździe delegatek Związku, który odbę­
dzie się w niedzielę 7 czerwca w Domu 
Kombatanta w Lille, a który poprze­
dzony będzie nabożeństwem o godz. 9 
rano w Kaplicy Polskiej. — Równocze­
śnie prosimy członkinie o wzięcie udzia 
łu w uroczystości poświęcenia sztanda­
ru 2 DSP w Lille, w niedzielę 31 ma­
ja. O godz. 9 nabożeństwo w Kaplicy 
Polskiej. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm* Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa' 
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
trtica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyóczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 18 sii., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 13 fr^zw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfew. 

nutą ciszy uczczono pamięć poległych 
i zmarłych kolegów-członków Związku. 

Następnie kol. Polarczyk udzielił gło 
su kol. Domańskiemu, który pozdrowił 
zebranych i przypomniał uchwały Wal 
nego Zjazdu Federacji P. O. O. z dn. 
16 stycznia 1949 r., podkreślając że w 
dalszym ciągu organizacje kombatan­
ckie pozostają wierne swoim założe­
niom ideowym. 

Następnie szczególnie mocno kol. Do 
mański podkreślił, że istnieją we Fran 
cji pewne ośrodki, które próbują syste 
matycznie siać nienawiść między Po­
lakami, między inteligencją a robotni­
kami, żołnierzami i oficerami. Robotę 
tę, z punktu widzenia dobra narodu 
polskiego i walki o sprawę polską na 
emigracji, należy uznać za wyjątkowo 
szkodliwą. Tylko solidarne, oparte na 
zaufaniu współdziałanie wszystkich 
klas społecznych w walce o Polskę Nie 
podległą, Wolną i Sprawiedliwą spo­
łecznie, wzmocni nasze siły i ułatwi 
nam osiągnięcie zamierzonych celów. 
Dlatego w środowisku kombatanckim 
powinniśmy odsuwać ze stanowisk kie 
rowniczych te jednostki, które próbują 
nas dzielić i szerzyć nienawiść, bo te­
go wymaga dobro organizacji i spois­
tość przyszłej Armii Polskiej, na któ­
rej ciążyć będą wielkie obowiązki i 
wielkie zadania. To oświadczenie wy­
wołało szczególnie żywe oklaski. 

Potem przemawiał p. Lach. W prze­
mówieniu swym zaatakował on w spo 
sób niedopuszczalny władze S. P. K. 
Przemówienie jego wywołało oburzenie 
na sali. Zewnętrznym tego wyrazem 
było oświadczenie, złożone przez pre­
zesa Koła Orléans Zw. Rez. i b. Woj­
skowych kol. Miechówkę : "Prezes Kę­
dzia napewno nie wie jak źle reprezên 
tuje go kol. Lach, delegat Zarządu 
Głównego Zw. Rez. i b. Wojsk, i jak 
go kompromituje. Jeżeli takich delega 
tów będzie w przyszłości wysyłał Za­
rząd Główny — to on na znak protes­
tu będzie się czuł w obowiązku wystą­
pić ze Związku Rez. i b. Wojsk.". 

Następnie wygłosił ciekawy referat 
"O zadaniach emigracji polskiej we 
Francji i wychowaniu młodzieży" kol. 
Ciesielski. 

Z kolei nastąpiło sprawozdanie ustę­
pującego Zarządu Okręgu, kol. preze­
sa Polarczyka, sekretarza Orbacha i 
skarbnika Pilarskiego. Po dyskusji nad 
sprawozdaniem zebrani przystąpili do 
wyboru przewodniczącego zebrania — 
został nim prezes Koła Orléans kol. 
Miechówka. Postawił on wniosek zgło­
szony przez delegatów Kół o udziele­
nie absolutorium z podziękowaniem u-
stępującemu zarządowi. Wniosek ten 
delegaci Kół przyjęli przez aklamację. 
Potem przystąpiono do wyboru nowych 

władz Koła na okres 1953—1954. 
Wybrani zostali następujący koledzy : 
prezes (po raz osiemnasty) Wojciech 
Polarczyk, wiceprezes Józef Wawrzy­
niak, sekretarz Józef Orbach, zast. 
sekretarza Marcin Pilch, ref. oświato­
wy Stanisław Ciesielski, zast. ref. Jó­
zef Kuś. 

Po wyborach wiceprezes kol. Wa­
wrzyniak przedstawił program pracy 
na przyszłą kadencję, a następnie kol. 
Polarczyk podziękował zebranym za u-
dział w obradach; oświadczył, że przy­
szły zjazd w roku 1954 odbędzie się w 
Chateauroux i Walny Zjazd zamknął. 

Na zakończenie, tradycyjnym zwycza 
jem, odśpiewano "Rotę" Konopnic­
kiej. 

D. S. 

Z Argenteuil  do Osny 
Dorocznym zwyczajem, Zarząd Opie 

ki Rodzicielskiej w Argenteuil (S. et 
O.) organizuje, z okazji zakończenia 
roku szkolnego, wycieczkę dla dzieci, 
uczęszczających na lekcje języka pol­
skiego do szkół: Ambroise Thomas i 
rue Abbe Fleury — do Osny, dnia 31 
maja br. 

W wycieczce tej mogą wziąć udział 
rodziny i przyjaciele naszej młodzieży 
za dodatkową opłatą, jeśli nadeślą 
zgłoszenia do dnia 29 maja na adres 
prezesa Opieki, p. Pawełka (11, rue 
Hotel Dieu, Argenteuil) lub miejsco­
wego nauczyciela polskiego, celem za­
rezerwowania miejsca w autobusie. 

Wyjazd nastąpi sprzed Bazyliki : o 
godz. 8,30 rano — dzieci szkolne z na­
uczycielem i opiekunami; o godz. 11 
— dorośli. 

Program dnia w Osny przewiduje : 
Mszę Św., akademię, gry i zabawy na 
świeżem powietrzu, występ krasnolud­
ków, wyświetlanie filmów z zeszłorocz 
nych tańców młodzieży KSMP oraz in 
ne niespodzianki. 

Bufet obficie zaopatrzony na miej­
scu. 

Mamy nadzieję, że wszyscy rodzice 
wezmą udział w tej wycieczce dla pod­
kreślenia swego zainteresowania się na 
uką i wychowaniem swoich dzieci, Ró 
wnocześnie zapraszamy gorąco wszyst 
kich naszych rodaków z Argenteuil, 
z Paryża i okolic na miłe i pożyteczne 
spędzenie niedzieli dnia 31 maja W go­
ścinnym ośrodku wychowawczym w 
Osny. 

Zarząd Opieki Rodzicielskiej. 

Obchód 3 Maja w Le Mans 
W tym roku, na terenie całej Fran­

cji, Polacy obchodzili święto Na­
rodowe niezwykle uroczyście. Polonia 
w Le Mans nie pozostała w tyle. Ob­
chód trzeciomajowy, którego organiza­
torem było miejscowe koło Rez. i b. 
Wojsk., odbył się w niedzielę 17 maja. 

Już od wczesnego ranka, przy pięk­
nej pogodzie, przed kościołem był ruch 
b. ożywiony — to dzieci przystępowały 
do pierwszej Komunii św. Wśród tłu­
mnie śpieszących do kościoła Francu­
zów uwijały się polskie dziewczęta w 
pięknych, barwnych strojach krakow­
skich, przypinając przechodniom pol­
skie odznaki biało-czerwone. Przed g. 
11-tą przed kościołem zaczęli się zbie­
rać Polacy i Francuzi, dążący na na­
bożeństwo na intencję Polski. Przyja­
ciół francuskich witał prezes koła p. 
Wawrzyniak, a w drzwiach świątyni 
ks. kanonik Breteau, wielki przyjaciel 
Polaków, witał wszystkich przybywają 
cych. 

W kościele, przed głównym ołtarzem 
pierwsze miejsca zajęli Polacy i zapro 
szeni goście. Ks. Breteau wskazał pol 
skim dziewczętom miejsce za presbite-
rium — ich piękne stroje narodowe 
wywoływały zachwyt Francuzów. Po 
obu stronach ołtarza stanęły poczty 
sztandarowe: dwa polskie, około 20 
kombatantów francuskich i jeden kom 
batantów belgijskich. Na nabożeństwo 
przybyli: pułk. Delteil, dowódca miej­
scowej jednostki wojskowej, pani Chan 
cel, która reprezentowała mera-sena-
tora, pani Davaux w imieniu Komite­
tu Porozumienia, p. Mallet, prezes Les 
Amis de la Pologne i liczni przedsta­
wiciele stowarzyszeń francuskich. — 
Wśród nich zajęli miejsce prezes koła 

ZE ZWIĄZKU REZERW, i b. WOJSKOWYCH 
Nawiązując do uroczystości pod La 

Targette, muszę podziękować Kolegom 
za wyjątkowo liczny udział. 

Dziękuję również Kolegom z Okręgu 
Lens, oraz z Koła Maries, z kol. Leo­
nem Suskim na czele, za zorganizowa­
nie przyjęcia Kolegom z Potigny. 

Przypominam o zbiórce CZP na o-
światę polską na Wychodźstwie. 

Apeluję o poparcie zbiórki, zorgani­
zowanej przez naszych Kolegów z Ko­
ła Paryskiego. Mają oni zamiar wmu 
rowania tablicy pamiątkowej dla ucz­
czenia pamięci ś. p. gen. Wład. Sikor­
skiego. Uroczyste odsłonięcie tablicy 
ma być okazją do zakrojonej na wiel-

Zwiqzek Rodzin P.O.O. 
Zarząd Główny Związku Rodzin Pol 

skich Obrońców Ojczyzny we Francji 
podaje swoim Kołom do wiadomości, 
że Walny Zjazd Rodzin odbędzie się w 
niedzielę 7 czerwca br. w Domu Kom­
batanta Polskiego w Lille, przy rue 
Royale 107. Zjazd poprzedzi o g. 9-ej 
uroczysta Msza św. w kaplicy polskiej 
przy rue Hôpital-Militaire. Koła są 
proszone o zabranie ze sobą na Mszę 
św. pocztów sztandarowych. 

Zjazd rozpocznie się o g. 10 min. 15. 
Porządek obrad podany będzie na sa­
li. Zarząd Główny prosi Koła o zasto­
sowanie się do ostatniego okólnika. 

Za Zarząd: 
Joanna Kukiełczyński, sekr. gen. 

ką skalę manifestacji polsko-francus­
kiej; Po listy zbiórkowe koledzy zechcą 
się zgłosić pod adresem niżej podpi­
sanego (40, rue de 1'Alcazar, Lille), — 
lub do sekretarza Koła w Paryżu, kol. 
Drygalskiego, 6, Chaussée de la Mu­
ette, Paris B. P. 82. 

Andrzejczak, sekr. 

Rez. i b. Wojsk. p. Wawrzyniak i wi­
ceprezes inż. Janowski z małżonką. 

W pięknym kazaniu, ks. Breteau mó 
wił bardzo wiele o Polsce i Polakach, 
przypomniał wspólne polsko-francus­
kie braterstwo broni od czasu Napole­
ona do lądowania I-ej Dyw. Panc. w 
1944 r. w Normandii. Wielką i miłą 
niespodzianką było odegranie na za­
kończenie Mszy św. "Jeszcze Polska 
nie zginęła". Na twarzach Polaków 
malowało się prawdziwe wzruszenie. 

Po wyjściu z kościoła uformowano 
pochód. Kolporterzy-fotografowie ro­
bili zdjęcia z pochodu, które wraz z o-
pisami obchodu polskiego święta Na­
rodowego ukazały się nazajutrz w 3-ch 
miejscowych dziennikach francuskich. 
W pochodzie wzięli udział wszyscy go­
ście francuscy; z gości polskich należy 
wymienić cały zarząd koła Rez. i b. 
Wojsk, z Ste Jamme z prezesem Ja­
strzębskim na czele. U stóp pomnika 
de la Victoire p. Wawrzyniak i p. Mai 
let, prezes Les Amis de la Pologne, zło 
żyli wieńce. 

Jak wspomniałem na początku, te­
goroczne obchody trzeciomajowe wszę 
dzie wypadły okazale. Bo przy ich or­
ganizowaniu było więcej wspólnego 

zrozumienia i zgody. Polacy w Le Mans 
dali również wiele z siebie. Pokazali 
oni przede wszystkim miejscowej lud­
ności francuskiej, że polska krew w 
nich płynie a w piersiach ich biją pol 
skie serca. 

M. P. 

SKARB NARODOWY 
Pierwsze posiedzenie nowego Zarzą­

du Polskiego Skarbu Narodowego we 
Francji odbyło się w dniu 18 maja br. 
pod przewodnictwem prezesa inż. A.B. 
Rozena — przy udziale, oprócz człon­
ków zarządu, kilku członków Rady 
Skarbu Narodowego we Francji. 

Na posiedzeniu zarząd powziął de­
cyzje dokonania pierwszych wypłat z 
uchwalonego na rok bieżący budżetu. 

Te pierwsze wypłaty obejmują : Bi­
bliotekę Polską w Paryżu, która otrzy­
mała 100.000 fr., Liceum w Les Ageux 
— 80.000 fr., kursy czwartkowe i przed 
szkoła CZP — 100.000 frs., Księża O-
blaci na kurs młodzieżowy — 20.000 
frs., Związek Sokołów — 50.000 frs. — 
Wydatki na prasę niepodległościową — 
50.000 frs. 

NOWE GWIAZDY 
Gwiazdy nie są czymś niezmiennym. 

Każde ze słońc ma swój początek i 
swój koniec. Ich energia, wysyłana w 
przestrzeń, jest olbrzymia. Nasze słoń­
ce ma "wydajność" 500 trylionów ko­
ni. Gdyby w każdej sekundzie tworzyć 
energię pół miliona koni, trzeba by na 
wyrównanie tej, którą wysyła słońce 
— 32 bilionów lat. 

Ale słońce należy do słabszych 
gwiazd. Są słońca, wysyłające w prze­
strzeń tysiące razy energii więcej. Ca-
nopus np. przewyższa nasze słońce pod 
tym względem 80 tysięcy razy. Wobec 
tak rozrzutnej gospodarki nic dziwne­
go, że słońca starzeją się, co jednak 
nie zawsze jest stopniowym procesem. 
Bywają i katastrofy. 

WYNIKI KONKURSU LITERACKIEGO 

LYON. — W niedzielę 31 maja o g. 
15 w sali Saint-Nizier, 15, Quai Saint-
Antoine, odbędzie się Uroczysta Aka­
demia 3-Majowa. Bogaty program, u-
rozmaicony 2-aktową komedią Bałuc­
kiego pt. "Teatr Amatorski". Rodaków 
z Lyonu i okolicy serdecznie zaprasza 

Zarząd SPK. 

Kancelaria Prawnika Dypł. 
Tłumaczenia urzędowe ważne w 
całej Francji spraw: Metryk, ślu 
bów, naturalizacji, spraw sądo­
wych, pełnomocnictw na krai, 
procesów sądowych, sprostowań 
nazwisk, paszportów, dipisów, 
spraw rodzinnych, podań do Mi­
nisterstw. Prefektur, Konsula­
tów amerykańskich i innych, itp 

Expert-Traducteur Juré 

Mr. M. JAROSZYK 
34, Rue de Maubeuge, Paris 9«'. 
Métro: Cadet, Richelieu-Drouot. 
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W dniu 3 maja, w czasie uroczystej 
audycji, poświęconej pierwszej roczni­
cy polskiej rozgłośni Radia "Wolna 
Europa" w Monachium, ogłoszono wy 
niki Konkursu Literackiego, który roz 
pisany był na jesieni ubiegłego roku. 
Konkurs obejmował trzy tematy do o-
pracowania. Pierwszy temat: "Moje 
najciekawsze przeżycie z lat 1939— 
1952". Drugi temat: "List do Kraju. 
— Co chciałbym powiedzieć przyjacio­
łom w Polsce". Trzeci temat: "Co Za 
chód może przeciwstawić komunizmo­
wi". Ogółem napłynęły 544 prace, na­
desłane z 22-ch krajów, położonych na 
pięciu kontynentach. 

Wobec tak obfitego materiału, prace 
Sądu Konkursowego trwały blisko pół 
roku. W skład Sądu Konkursowego 
wchodzili: Wiktor Budzyński, Gustaw 
Herling-Grudziński, Zdzisław Marynow 

ski, Wacław Modrzeński, Tadeusz No­
wakowski, Marian Piotrowski, Euge­
niusz Romiszewski i Aleksandra Sty-
pułkowska. Przewodniczącym Sądu 
Konkursowego był kierownik polskiej 
rozgłośni Radia "Wolna Europa", Jan 
Nowak. W pracach Sądu Konkursowe­
go brał udział również udział red. Sta­
nisław Strzetelski z Nowego Jorku. 

Pierwsza nagroda z tematu pierwsze 
go (300 dolarów), godło: M. JOTI, ty­
tuł "Złamany Krzyż". Po otwarciu 
koperty nazwiska nie ogłoszono, gdyż 
autorka zastrzegła sobie jego pouf­
ność. Praca pochodzi a Anglii. 

Pierwsza nagroda z tematu drugiego 
(300 dolarów), godło: "Trąba". Autor 
Stanisław Gostek, Stockholm. 

Pierwsza nagroda z tematu trzecie­
go (300 dolarów), godło "Wilnianin". 
Autor: Michał Sambor, Londyn. 

Jadąc na wakacje, zabierz polską książkę ! 
Cena f r. 

695,— 
775,— 
750,— 
750,— 
750,— 

J. JASIENCZYK. Brunatne i czerwone. 
FERDYNAND GOETEL. Tatry. W oprawie z ilustracjami. 
W. GRUBIŃSKI. Pani Sapowska. Powieść filmowa. 
M. GAWALEWICZ. Królowa Niebios. Z ilustracjami. 
BERNADOT. Matka Boska w naszym życiu. 

Składnica Książki Polskiej 

„LIBELLA" 
Kkładnica Książki Polskiej 

12, rue Saint-Louis-en-i'Ile — PARIS IV 
Telefon : DANton 51-09. 

Katalogi książek oraz polskich płyt gramofonowych wysyłamy 
bezpłatnie na każde żądanie. 

JUZ UKAZAŁO SIÇ SZEŚĆ ZESZYTÓW (litery A—J) 

PODRECZNEJ ENCYKLOPEDII POWSZECHNEJ 
którą nabywać można w prenumeracie. 

Cena zeszytu wynosi we Francji 325,— fr., w Anglii 7 sh., w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Półn. i innych krajach 1 dolara. Po 
zamknięciu prenumeraty cena będzie znacznie podwyższona. 

Prenumeratę wpłacać należy za 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się co 3—4 tygodnie. 
Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich i zastę­

puje całą bibliotekę, kształci, uczy, informuje. 
Prenumeratę wpłacać należy p. a. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Parto-6'. 

W związku z tym warto wspomnieć 
o pojawiających się od czasu do cza­
su "nowych gwiazdach". Tam, gdzie 
dotychczas nawet przez teleskop niebo 
było ciemne, nagle zjawia się nowa 
gwiazda. Czy są to narodziny, czy 
śmierć ? 

Energia, powstająca przy takim wy­
padku, jest olbrzymia. Niedawno zmie 
rzono jedną z nich : tyle, ile 200 mi­
lionów naszych słońc. 

Już-po kilku miesiącach blask takiej 
"novae" słabnie. Astronomowie przyj 
mują, że chodzi tu o wybuch gwiazdy, 
która istniała już dawniej, ale świeci­
ła tak słabo, że jej nie zauważyliś­
my. W toku ciągłej przemiany ato­
mów, będącej procesem starzenia się 
gwiazdy, powstają i rosną wewnętrzne 
napięcia, aż dochodzi do wybuchu i 
rozżarzone masy pędzą w przestrzeń. 
Gdyby taki wybuch nastąpił w na­
szym układzie słonecznym, wszystkie 
planety stałoby się rozżarzoną chmu­
rą i cały układ prawdopodobnie roz­
padłby się, podczas gdy jakiś astro­
nom dopiero za tysiące lat świetlnych 
zanotowałby pojawienie się "nowej 
gwiazdy". 

Chińskie kroniki wspominają, że w 
roku 1054 w konstalicji Raka pojawi­
ła się nowa gwiazda wielkości Jowi­
sza. Obecnie w tym miejscu możemy 
widzieć jedynie świecącą masę gazo­
wą w postaci pierścienia, przyczem 
masa ta rozszerza się z szybkością 4 
milionów km. na godzinę na wzór ol­
brzymiej bańki mydlanej. — Gdy się 
te szybkości obliczy wstecz, okaże się, 
że wybuch musiał nastąpić właśnie w 
roku 1054. Czyli, że dziś widzimy ma­
sy gazowe, wyrzucone p rzez • wybuch 
przed tysiącem lat, a dokładniej przed 
pięciu tysiącami, bo 4.000 lat potrze­
buje światło, by z tego punktu dotrzeć 
do nas. 

H U M O R  
Interwencja dyplomatyczna. 

Reżymowe poselstwo w Kopenhadze 
przesłało do rządu duńskiego notę, żą­
dającą natychmiastowego przeprowa­
dzenia prac niwelacyjnych na wyspie 
Bornholm, tak by MIG'i mogły tam 
lądować bez doznawania uszkodzeń. 

To ona wie ! 
Gimnazjum żeńskie. Lekcja chemii. 

Profesor zadaje pytanie : 
— Proszę mi wymienić rzecz, która 

nie rdzewieje. 
Panna Jadzia, bez zająknięcia: 
— Stara miłość, panie psorze ! 

W restauracji. 
— Prosiłem o befsztyk z kartofla­

mi. A tu widzę same kartofle! 
— Pan łaskawy zamówił pół porcji! 

Mięso musiało trafić do tamtej poło­
wy... 

Różnica. 
— Czy nikogo przede mną nie kocha 

łaś ? 
— Nikogo. Byli mężczyźni, których 

podziwiałam ze względu na ich wy­
kształcenie, na ich rozum, na ich uro­
dę, siłę, zręczność, na ich dobry cha­
rakter. Lecz jeśli chodzi o ciebie, wszy 
stkie te względy odpadają; pozostaje 
sama tylko czysta miło6ć! 


